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1935 1938
Pod po w yisrvm  tytułem cryUmy 

w JDzrenniKu Ludowym1*:
W  ciągu trzech lat, jak ic minęły 

od  r. 1935 t. j- od chwili plebiscytu 
milczenia 8 wTześnia 1935, zmieniło 
się wiele. Zmieniła się sy+uac.a po* 
lityczna w  skali tniędzynai udowej i 
w Polsce. G dy  jednak zastanowimy 
się nad spraw ą ustosunkow ania się 
dQ w yborów  sejmowych d n  6 listo* 
pada. to  dojdziem y niewątpliwie do 
wniosku, że ood  tym  względem mc 
się nie zmieniło od r. 1955.

"Wybory zarć-wno w 1935, ja'-' w 
1938 roku odbyw ają się na podsta-- 
wie ordynacji wyborczej płk. Sław* 
ka. ordynacji świadomie wyłączaj*,* 
cei ruchy masowe od decydowania 
n składzie przyszłego sejmu. Już w 
1935 r. nazwano akt głodowania „wy* 
boram i bez wyboru**. Jak wiadomo, 
baieczny pom ysł t>łk. Sławka sprow a 
dził ak t głosowania do  wyboru mie* 

kandydatam i orzed stawionymi 
pi zez t. zw. kolegia wyborcz** któ*
tych skład jest z góry przesadzonv 
pod względem politycznym . Stron* 
ni :rwa opozycyjne nie mają nzycznej 
możności czynnego ustosunkow ania 
si-* do wyborów nie mają możności 
wysunięcia własnych kandydatów  i 
stoczer ia walki w yborcze■ Porosła* 
w iono szerokim masom obywateli 
praw o w yboru między Kozłowskim 
a Sławkiem M iedzińskim  a StahJem, 
i nic dziwnego, że z takiego „praw a 
w yboru11 nie skorzystało 70 proc. o* 
Pywateli w r. 1935.

I wreszcie, sejm k tóry  ma powstać 
w dniu 6 listopada, nie ma nadanego 
sobie charakteru tymczasowości. Jeśli 
yl ferzyć prasie reżimowe", to  może 
dojść nawet do takiej sytuacji że 
scU ten będzie wybiera! nowego pre 
zydenta R- P. w  1940 roku.

"W tych wai unkach nie widać moż 
liw cści wzięcia udziału w wyborach 
przez polski obóz dem okratyczny. I 
— wbrew sugestiom plotkarzy praso 
wych — decyzja stronnictw  opozycji 
demokratycznej nie budzi żadnej 
wahdiwości, jest przesądzona przez 

■r-ma syftiację.
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ffenlein t e z y  korpus zbrojnej walhi
z rządem praskim

Berlin Pat. W  Asch ogłoszono 
Jzis następujący kom unikat:

K onrad Ilenlein  wydał rozporzą* 
drenie o stwrorzeniu w  sobotę wzdłuż 
grani' :y ojczyzny sudecko*niemiec* 
kiego korpusu ochotniczego (Sude* 
tendeutsche Freikorps).

\X' związku z tym  rozporządzeniem 
kierownictwo partii niemiecko*sudec 
kiei wydało do Niemców' sudeckich 
odezwę.

Odezwa w bardzo ostrych słowach 
atakuie kierownicze czynniki czeskie 
zarzucając im, że ukryw aia przed 
własnym społeczeństwem istotna sy *  
tu.acię i pchają przez swą nieustępH* 
v, ość do zaostrzenia zatargu.

M ówiąc o ogłoszeniu stau iw  jat* 
kowego i represjach stosow anych o* 
siatnio wobec Niemców, o d e z w a  koń 
czy się słowami:

Uciekamy się do w ykonyw anego
00 wszystkie czasy prawa obrony 
! onieczej narodów , chwytając za h*oń
1 tworząc sudecko*niemiecki k o rp u : 
ochotniczy.

Asch Pat. Urząd prasowy' partii 
Niemców sudeckich kom unikuje: w 
ziatęk w nocy rząd praski ogłosił za 
mieszenie działalności partii nizirieo* 
ko*sudeckiei. W  związku z tymi par 
ha Niemców sudeckich stwierdza:
3"I zarządzenie praskie jest nielegal* 
ne. 2) wobec tego, że zarządzenie ;e?t 
m t le c r ln e  — nie naa więc mocy praw' 
nei. 'W szelkie prześladowania człon* 
ków partii za ich dalszą działalność 
partyjna będzie oczywiście mezgod* 
-e  z prawem. 5) zakaz działalności 

.r tii  niema faktycznego znaczenia

su ochotniczego. Niemcy sudeccy', mó 
wil Sebekovsky zdecydowani byl od 
s<tmego początku na przyłączenie się 
do Rzeszy . Krwawe w ypadki ostał* 

ich godzi, zmusiły do formowania 
korpusu ochotniczego, a gdy n>dzie 
jsotrzeba, wywalczenia sobie z bro* 
ma w ręku praw a samostanowienia. 
K orpus będzie organizowany żarów* 
no na terenie Rzeszy, iak i na obszą*
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rze CzechoslowacM, tam, gdzie to  bę* 
dzie możliwe. K orpus użyty zostanie 
w tedy, gdy to  będzie konieczne i tam 
gdzie cna trzeba celem obrony Ni cni* 
ców sudeckich i wywalczenia na wol 
ności.

Anglia jewo e  ni' iidew  * ■ v ? ja

R o z b l e z n o ś c i w n a t s i E B E i e l i p y t y j s k i m

polityczne organizacje niemczy'•dvi
Tfly sudeckiej nie dadzą sobie narzu* 
oić rozporządzeń rządu.

Berlin. O dbyła się konferencja pra 
sow a. podczas której poseł Sebekov 
i k y  w y g ło s i ł  przemówienie, w  kfó* 
ry m  p rz e d s ta w ił  poszczególne fazv 
walki Niemców sudeckich, poczyna* 
iąc c d  żądań karlsbadzkich az do 
chw ili  obecne j,  gdy pod naciskiem 
b ie g u  wypadków  wewnętrznych Kon 
rad Henlein ogłosił  proklamacje „po 
łkrotu do Rzeszy" i powołał p o d  
b r o ń  N ie m c ó w  sudeckich d o  korpu*

Londyn Pat. G abinet b ry ty jsk i obrado* 
wał przed południem  i po  po łudn iu  v: cią* 
gu 5 godzin.

N a posiedzeniu obecny by ł rów nież lord  
Runciman.

5>godzinne narady  gabinetow e n.e do* 
prow adziły  do  ostatecznej d< cyzji i spraw a 
stanowiska, jakie zajm ie W*. B rytania, pę* 
zostaje wciąż jeszcze otw arta. W  tok:: dy* 
skusji odby tych  przez gabinet zarysow ały 
się zresztą rozm aite pog lądy , świedczące 
o b  m. że rząd  bry ty jsk i nie jest całkowi* 
cie jednolity , jeśli chodzi o  decyzję dalsze* 
go postępow ania. Z  jednej strony  wysuv/a* 
cc być m iałv przez n iek tórych  m inistrów  
w ątpliw ości, czy słuszne jest, a b y  W . Bry* 
tania p rzyjm ow ała na siebie jakiekolw iek 
now e zobow iązania. W yrazicielem  tego po 
g lądu  mai być przede w szystkim sir Samuel 
ilo a re . którego w yw ody znrjm ow ać m iah’ 
również pew ien posłuch u kanclerza *1 ar* 
bii sir Johna  Sim ona.

drm glej s tro n y  k ilku  m inistrów wy su*
wać miało zastrzeżenia co do  zgodo b ry ty , 
s l /e j na przy łączen ie  tery to riów  obecne; 
C zechosłow acji do  Niemiec.

Rząd bry ty jsk i uznał za celowe zwm* 
cić sję do  Paryża z p ro śbą  o  natychm.as* 
to we przybycie do  L ondynu prem iera In *  
ladicr i m inistra spr. zagr. B onnet i po od* 
byciu z nimi konsultacji, lub  naw et w to* 
ku jej odbędze się ponow ne posiedzenie 
gabinetu  d la  sform ułow ania stanow iska 'X . 
B rytanii. P rem ier O alad ier i min o o n n e t 
p rzy latu ją  do  L ondynu w niedzielę rano  i 
m iędzy godz. 9 i 10, a o  lł*ci p rzed  pod

Niemcy gotują się do skoku
Rerhn Pat. Obserwując rozwój wy 

padków  i nastrojów wobec Czecho* 
słowach jasne jest, ze m iarodajne 
czynniki niemieckie, jak twierdzi pra 
sr, zdecydowane są „przeciąć ten

wrzód na orgaizmie Europy" i zlik* 
widować ostatecznie samo źródle 
konfliktu. Przygryw ka prasowa, pro 
wadzona przez dni ostatnie zmierza 
do przygotow ania om nii de tyK o 
l a  aj u, lecz i zaeranicy.

ludnicm  odbędzie  się na D ow ningstrcet 
w spólna konferencja. P rzew iayw anc jest, że 
prem . D aladier i mi. B onnet pozostaną w 
Londynie aż do późnego w ieczora i od ja* 
dą nocnym  pociągiem w niedzielę do  Pa* 
lyża.

Sąd Okręgowy' W ydzia ł V. K am y i )ma 
31. sierpnia 1938 r. Svgn. V Pr. 90/38.

Sąd O kręgow y, W ydział \  w  Krakowie 
na posiedzeniu niejaw nem  w dn iu  dc i*  aj* 
szym po  Y.wsłuchaniu w niosku P rokura to ra  
Sądu O kręgow ego w Krakowie w ydał na* 
stępujące postanow ienie:

1) Z atw ierdza się po myśli §§ 489, 493 
■lustr. proc. kam . zarządzoną przez Staro* 
tw o G rodzkie w  K rakow ie dn ia  28 sieronia 
L. B. II. 2/b)266j38 konfiskatę czasopisma 
„Krakowski K urier W ieczorny" nr. 233 z  d i  
ty  28) V III 1938 r. z pow odu  treści:

I) artyku łu  zam ieszczonego na stronie 1 
i 3 pt. „LTzdrow ić klim at m oralny" w  ustępie 
od  słów  „Przez cały czas do  słów  “m łodych 
w ywieram y" od  słów  „N ie zaw ahano" do 
słów  „lub unieszkodliw ić" albow iem  treść 
tych ustępów  zaw iera znam iona w ystępków  
z art. 170 i 127 kk.

II) Z akazu je  się dalszego rozszerzania 
skonfiskow anej treści pow yższego artykułu  
a zakaz ten  ma być ogłoszony w przepisa 
nej form ie w najbliższym  num erze czasopis 
ma „Krakowski K urier V  ieczorny" i y  dzie 
n n iku  urzędowym

III) Cały nakład  skonfiskow anego druku  
ma być zniszczony.

ŁU P IEŻ
pod gwarancją usuwa oi az za­
pobiega wypadaniu włosów

Vdmosa
s z a m p o n - s i a r c z a n y  
B u d a p e s z t  —
K r a k ó w
Laborat Ymnosa ul. Zwierzyniecka L. 17.
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Francesco Frola
» *rO l. U n iw  N a r .  w  M e x k o  C ity

"ofta mebsyhansba
po wywłaszczaniu

Wełny, Jedw abie, Płótna, Kołdry, Koce

Kraków, Floriańska 23
P.T. Urzędnikom Państw, ulgi w spłatach

‘  ' -  Jiciowciiif na ie-
braniu 0. Z. U, u Zniczu

W arszaw a. P rzed  k ilkom a dniam i odby* 
lo się w Łowiczu w  sali D om u Ludow ego 
zebranie inform acyjne O bozu  Z jeanoczenia 
N arodow ego  przy  udziale b lisko  tysiąca 
osób. P odcza . zebrania doszło d o  demona 
stracji ze s tro n y  grupy  m łodzieży „wicio* 
wej“.

Z. H .  P. -  falsyfikatem
nacjonalizmu

W arszaw a. Stanisław  Sieradzki, jeden z 
pierw szych działaczy Z . M. P. w ystosow ał 
obecnie list o tw artv  d o  „polskiej p rasy  nie 
zalcznej". w  którym  stw ierdza że Z. M. P. 
jest falsyfikatem  nacjonalizm u i narzędziem  
w  rekach po lityków , siedzących obecnie 
w O Z N . kończy list p S ieradzki ostrzcżenu-m 
pod adresem  polskiego robo tn ika  i chłopa.

Oztn nie ma za aużo
pe«ny^h ludzi

W arszaw a W ydział W ykonaw czy ozo* 
now ego Z. P . Z . Z . zaw iesił w czynnościach 
sekretarza zarządu G łów nego Polskiego 
Z w iązku Z aw odow ego T ransportow ców  i 
Pokrew nych, p. R om ana T eofila — za szko 
dliwą działalność organizacyjną.

O amnestie
w  2d-iecie niepodległości
W arszaw a (teł.) Szereg o rg an  rac ji 

m. in z-wiązki b. więźniów politycz* 
nych i pracow ników  umysłowych 
p o d tęIv akcję w sprawie amnestii z 
okazji przypadającego w roku  bie* 
żącym 20*lecia niepodległości Polski.

Po rozwiązaniu ciał ustuwodaw* 
czvch zabiegi te skierowano na inną 
drogę. V  myśl Konstytucji amnes* 
i i i  wym aga ‘aktu ustawodawczego, 
a w, okiesie gdy Sejm jest rozvnąza* 
rv ak taki może być w ydany w for* 
tri.ie dekretu Prezydenta R. P.

Nasze K o n to  P. K. C. 
^ 8 . 7 2 7

Czy ci w reszcie p rzes tan ą  hała 
suwać ? (M ariannę).

Tak w iadom e dnia 18 maica 193S 
r. Prezydent M aksyku Lazaro Car-- 
denas podpisał dekret, wywłaszcza* 
dcv  Tow arzystwa. naftowe i pesta* 
nawiający utworzenie „Ogólnej ad* 
n inistiacs jnej Rady N aftow ej", icto 
rej zadań em było a,dministrov. arie  
nafty całego kiaju.

W sryscy  prawie wysocy uizędni-- 
cy Towarzystw ' naftowych, w prze­
ważającej liczt ie Anglicy i Ameryka* 
nie, z  chwalą -wydania dekretu o w y­
właszczeniu porzucili swe dotychcza 
w  e stanowiska, spodziewając rię, 
ie  przez to  stworzą Rządom  nieprzc* 
zwyciężone trudności w zakresie wy* 
dobywania nafty.

Ale tak ie  i tym  razem czynniki te 
się pomyliły. Popełniły już raz wiel* 
ki. błąd, gdv myślały, ie  Lazaro Car* 
denas tak  iak inni prezydenci usta* 
pi nrzed władzą finansiery towa* 
rrystw naftowych, która gotowa o1'* 
la do przekupstwa, użycia gwałtu, 
’o wywołania w  kraiu rewolucji itp.. 
Nie mogło im przejść przez myśl, że 
C ardem s niezwykle praw y i energi­
czny. odrzuci wszelkie pokusy i nie 
ulęknie się gróźb, a natom iast kro* 
'-ryć będzie pełen spokoju  po swo* 
icj wytyczonej prawością charakteru 
i myślą o dobroci swej ojczyzny — 
drodze.

M niejszy ale w kaidvm  razie zna* 
-nv  Wad popełniły Tow arzystw a 

przez niedocenienie możliwości terb*

nieznych pracow ników  m eksykan-* 
kich

Z dnia na dzień pracownicy za.-de* 
powali cudzoziemców, a było w prost 
p.iesjiodzianką, gdy st\s ierdzono z j i 
ka precyzją nowe siły w stępow ały w 
miejsce starych, tak, ie  nafty nie tvl 
ko nie zabrakło w  stolicy, ale też nie 
zabrakło i ej na kolejach. wr przedsię 
biorstwach rolniczych, górniczy :h, 
przem ysłowych itp. —! całego pars*

a

Trudności, które należało przezwy 
-i"żyć były znaczne. W ywłaszczenie 
nie dotknęło floty statków*cystern 
przeznaczonych do transportu  naft\ 
za granicę, będącej własnością To* 
warzystw'. Pozostał tylko małv st >* 
tek. przeznaczony do aprowizacji por 
tu w Yeracruz. Naw-et i ten statek 
Tow arzystw a usiłowały skontu-.ko* 
w ić. Tak samo chciałv one unie.ru* 
cl om i ć koleje m eksykańskie, m ii i:e 
wielkie znaczenie, rafinerie cukru, 
które właściwie -wtedy pracow ały peł 
aa para ze względu na czas zbiorów'.

Przesiębiorstwa wywłaszczone ilusi* 
łowały też zdezorganizować konsutn 
cje wewnątrz przez wysłanie do Sta 
■-ów Zjednoczonych A m ervki Pół* 
noent-j w agonów cystern, przeznac: o 
' • eh do zaopatrzeia kraju. W szyst*

e te trudności jednak zostały po* 
konane przez zakupno i w vnijem  
~tatków'*cystem i przez zakupno 533 
wa gon ów*cy stern.

W  ciągu niespełna 4 miesięcy od 
chwili wywłaszczenia, now'a Rada ad 
m inistracyjna naftowa może sie po* 
szczycić swą działalnością i może 
stwierdzić co następuje:

1) U trzym ano średnią sprzedaży, 
w  roku 1937 w- miesiącach od kwie* 
c- ia  do Hpca — podczas pełnego roz 
kwitu Tow arzystw  naftowych — 
sprzedano 110,332.491 litrów  nafty 
W  tym ,-amym okresie w  r. 1938 ti-

po wywłaszczeniu sprzedano 119 n i!. 
421.353 litrów .

2) Utworzenie prze: wywłaszczę* 
--><: Tow arzystw a bloku przeciw naf* 
cle m eksykańskiej nie w ydało pozv* 
tywnych dla towarzystw- tych rezul* 
tatów'.

3) Rada adm inistracyjna naftowa 
• M eksyku uwzględniwszy' sytuację e*

kononuczna przem ysłu i w  wykona* 
niu poleceń Rządu postanow iła że 
począwszy' od 26 lipca 1938 r. wchoi 
dzi w życie nowe rozporządzeń u* o 
n!acv, które doprow adziło do kon* 
fłiktu między Towarzystwam i ; Svn

Z apam iętaj pow szechne higieny p ra ­
w idła Do m y c i a  u ż y w a j  tylko 
,,O R Z E Ł ” m ydła. M ydłem  „O R ZEŁ“ 
codziennie myj więc ciało sw oje. 
Przed jedzeniem  i po pracy  myj 
rąk  obydw oje.

dykatem  — konfliktu, którego 'k o t ­
ki em był dekret o wywłaszcz. Skut* 
kiem wejścia w życie tego rozporza* 
dzetia  robotnicy' naftowi otrzvmv*

wrać bedą podwy żkę miesięczną w glo
balnej sunnę 5^0.000 pesos (około
3 4 miliona złotych przyp , tłum.)

4) Rada adm inistracyjna naftowa, 
celem powiększenia produkcji nafty 
zarzadziła w  dniu 27 lipca podjęcie 
na nowo prac nad wierceniem prac 
które zostały' przedtem zawieszone. 
Prace te są w-ykonane teraz w- łącz* 
r ie  przez inżynierów i robotników' 
m eksykańskich

Jeszcze brzm ią w usz-cb okrzyki gaze* 
ciarzy o dodatkah  nadzw yczaj-iycb z okazji 
rozw iązania Sejm u i Senatu, jeszcze wilgot* 
ny je«t klej na odezw ach O zonu , rozplaka* 
tow anych niem al rów nocześnie, a już za* 
częly się w prasie m anew ry w yborcze

N ajw ięcej ciekawości budzi nie stanowi* 
•ko lewicy i ludow ców , b o  stanow isko łych 
otronnictw  w obec antyi em okratycznej or» 
dynacji jest dobrze  znane, lecj kw estia u* 
działu endeków  w  przyszłych w yborach.

„W arsz. D ziennik Narodow**" niedwu* 
znacznie da!! do zro i umienia, że patrzy scep 
tycznie na w ybory  listopadow e wobec tego, 
że całkowicie m ianow any zespół rad  mii j* 
;,kich nie w róży pow odzenia kandydatom  
endeckim , zaś na wsi jak  w iadom o, „W arsz. 
Dz. N ar." o  tym  nie m ów ił, w pływ y endec* 
kie są znikom e.

Perspektyw a abstrakcji w yborczej en<ie6 
ków  niezw ykle zaniepokoiła konserw ę. N ie 
liczne grupy konserw atystów  po  odrzucę* 
n iu  ich przez O zon, pozostały  jakby  zawie* 
s jo n e  w pow ietrzu, gdyż nie mając żadne* 
eo  ooarcia w społeczeństw ie n ie mogą liczyć 
na sukces w w ypadku stanięcia bezpośrad* 
*io przed w yborcą, w  d o d a tk u  p rzy  ewen* 
hialności w prow adzenia ordynacji demoicra* 
tycznej

N ic dzlwmego, że zarów no p. C a t w ,Sło 
wie“ jak też i „C zas14 usilnie naw ołu ją  en* 
deków  do  wzięcia udzia łi w  wyborach.

Już n a d a s i łr  o sle tn ie  m edela
• v . i , n  .  - m m m  

I W i f  rok 1939
P h i l i p s

I e l e f u n k e n  
E le lc ł r i t

C  p p e l l o
H o r n y p l i o n

K a p s r h
i w iele innych m arek, s ieciow ych i b a te ry j­
nych. — A paraty  sp rzed  ijem y na  b a rd zo  d o - 
godnycb  w arunkach . — P o k azy  i d jm o n n ira- 
cje bez obow iązku  kupna . P *ospek ty  i in fo r­

m acje p u p e tn ic  b ezp ła tn ie .
Największy w Polsce Skład Radioaparatów

Polski Dom H a n d l o w y
KRISCHER o
K raków , ul FLORIAŃSKA *7

5) Generał Cardenas postanow ił 
zaprzestać eksploatacji złóż nafto* 
wych według systemu kolonialnego 
łj. systemu w ykonyw anego przez wy 
właszczone Tow arzystw a. Towarzy* 
stwa te nie budow ały żadnych sta*

1 !vch urządzę.* w strefach prac połą­
czonych z wydobyciem  r^afry. Nato* 
miast w Stanach Zjednoczonych A. 
P. Tow arzystw a budow ały całe mia* 
sta „koleje, drogi itp. gdy natom iast 
w Aleksy ku te same Tow arzystw a 
nie wydawały grosza na utworzenie 
rentrów  dla życne pryw atnego. N a 
polach naftowych m eksykańskich bu 
dowano iedvnie bieane osiedla zlożo 
ne z baraków drewnianych pok rv 
tvcb' słoma, nie budow ano dróg, a }e 
dynie budow ano ścieżki znikaji.ee z 
nastaniem pory deszczów. W  osied ­
lach tych nie było wody zdatnej do 
picia i brak było wszelkie j hygieny- 

Rząd natomiast, akazał budow ę li­
cznych dróg, dalej budowy przewo* 
dow wodnych, domów' robotniczych 
szkół, sanatoriów, szpitali itp Za. 
\ r 1 - generała Gardenasa, k tóry  w 

jednego miesiąca chciał zwie* 
dzić okręg naftow y fw  zwiedzaniu 
tym mogłem brać udział na zapiosze 
nie samego Prezydenta) powsfcne z 
wywj.iszczeniem Tow arzystw  nafto** 
wvch nowa era! R obotnicy otrzym a 

ą pełną sw obodę osobistą w miej* 
sce dotychczasowego prawie że nie* 
wolnictwa kolonialnego.

^  ywłasrezenie 1 owarzystw nai* 
towveh jest ostateczną fazą wa!k. po  
wziętej przez N ow y M eksyk prze* 
ciwko imperializmowi zagraniczna-* 

Ai.

i1 r-Jy i inaczej . Sejm będzie „ozonow o*ży* 
fUs\-skiul '

„Pano-w-ic endecy 1 pisze p. C ai, Pa* 
triofyczny obow iązek w zyw a was abyś* 
d e  w zięli udział w  tych w yborach  mimo 
lego, że w vbory  sam orządow e się na o d ­
były j mimo innych zarzutów , k tóre cha 
rakterow i nadchodzących w yboruiv sej* 
m ow ych postaw ić będzie m ożn i. Swyir.f 
hanam i bo jko tu  dużą w yrządzacie kriyc- 
dę i sobie ; D jczy in ie".

Swoje patetyczne wezwanie poprzedzi] 
p. C at wyliczeniem v szystkich zas tu i en* 
decji...

„Linie44 polityczną konserw y w ytyera 
..Czas44 pisząc: „T rzeba, b y  w przyszłych 
izbach reprezentow ani by li rów nież ci, 
którym  ani hasło  jednostronnie  pojęte* 
go zjednoczenia narodow ego, aiu tym b.zr 
dziej hasło  p ięeioprzym iotnikow . oidy* 
nacji w yborczej n i  odpow iadają  
To „tem bardziej44 w stosunku  do  Ordy* 

nacji dem okratycznej rozum iem y d o sk o n a li, 
tru d n o  jednak te strach  przed demokratycz* 
i-ymi w yboram i połączyć ze zdaniem  tegoż 
artyku łu , że „w szystko ;n n t  (a  więc konser 
sra) reprezentuje w iększość o lbrzym ią spe*
leczeń stw a4*.

Przechw ałki te dziw nie brzm ią w wyko*- 
nam  u zgrzybiałego pisem na konserwadyw*
uego.

mmm DDPBCZYhEH PO PRACY f  V G A y F M < | A ”  
TYLKO PRZY ZKBR0IKITE3 KB WIE -  ł i * Bła ln a  1 8 .
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W zaloty do endeói
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Przed decyzja
można także w przyjem ny sposób coś u czyn ić?  

.K a r o -F r a n c k " ,  przyprawa do kawy czyni kawę 

nie tylko zdrowszą ale także i smaczniejszą Dla­

tego do każdej kawy nawet do najlepszej i s z c z e ­

gó ln ie  do najlepszej, należy

kK i i r o F r a n ć ,

fa y p iw a j u /h o s ik u c A  (

Lekarstw  o przyjemnym smaku m am y cały szereg, np. 
m iód przeciwko kaszlow i, wino czerw one przeciwko bledniej' 
lem oniadę przeciw bezsenności, — dla ^zdrowego zaś obiegu 
soków żyw otnych w organizm ie codziennie właściwa, daw kę 
przypraw y  K aro-Franck w kaw ie, T a k  tw ierdzą  lekarze. 
K aro-Franck to  now oczesna, arom atyczna p rzypraw a do kawy 
w kostkach, doskonała w sm aku i p rak tyczna w użyciu.

TafemnlczB przekroczenie granicy
w Tangerze

N ie ulega wątpliwości, ze wileński 
„K urier Powszei hny" zbyt pocboD* 
nie wybiegł w ypadkem  naprzeciw wv 
rażając przypuszczenie że opozycja 
weźmie udział w listopadow ycn wv* 
berach. N aprożno szukaliby^ aiy po* 
twierdzenia tei prognozy w  prasie o* 
porycyinej. N a jej łamach znaidupe 
m y co praw da szczerą chęć wyiścia 
z ium pasu — al« przy równoczesnym 
kategorycznym  podkreślaniu w szyst­
kich ujemnych, zasadniczo me do 
przyjęcia cech takiego wyjścia. I akie 
]>o<łsuwa „K urier Pow szechnyŁ'.

b a . na jego własnych łamach, w  
samym, tak  do udziału w wy* 

Lorach zachęcającym artykede. naj* 
duiem-y druzgocącą krvtykc ordyna* 
c ji /  wedle k tórej w yboi y m aia się od 
być. Cóż to o niej pisze „Kur °ow* 
szechny?" „Fatalna ordynacja k tóra 
jest kamieniem obrazy dla parn i opo 
zycyjnych i każdego obywatela o ja* 
kich takich aem okratycznych pogla* 
dach".

Uzunehua tę opinie o ordynacu 
wyborczei socjalistyczny „R obot ń k " . 
„O rdynacja — pisze on -  u za lt ' 
stawianie kandycbtów  od t. zw . „ko 
legiow wyborczych" z większos '■} 
sanacyjną. Czyli że każdy kandydat 
partii opozycyjnych musi otrzymać 
„przepustkę** od  większości Sanacyó 
r  £j. ta zaś iest w dn iej mierze zależ* 
na ód władz adm inistracyjnych. Stwa* 
rza to dła kandydatów  opozycyjnych 
stanow isko trudne ,i dwuznaczne

S łu s z n o ś ć  t e g o  s f o r m u ło w a n i  po* 
s i e r d z ą  w y m o w a  c y fr .  D a iw  o  
b o r a c h  r. 1935 w y g lą d a j ą  wedli „M a 
łerm  R o c z n ik a  S ta ty sty c z n e g o * *  ( w y d .  
1 9 3 8  r .)  n a s t ę p u ją c o :

O gólna ilość delegatów w  kole* 
giach wyborczych całego k raju  wyno 
siła 13156 osób. Z  tego 8299 de uga* 
tó w  samorządu terytorialnego A  ra*
tym  dwie trzecie delegatów do kole* 
g k w  wyborczych wysłały samorządy 
miejskie i wiejskie będące po  dziś 
dzień w rękach czy to  zarzadów ko* 
misar yznych . czy to , w  naiiepszym 
razie większości sanacyjnej. Jeśli do 
dam y do tego — wciąż wedle „Rocz* 
m ka Statystycznego" cyfro 2126 do* 
h.gató ,v sam orządu gospodarczego t. 
i Izb R o ln icy  cb i Przemysłowo* 
H andlow ych, zobaczymy, iż delegaci 
sanacyjni wraz z  delegatami przemy* 
słowców, kupców  i właścicieli ziem* 
skich stanowili ponad  80 procent r.o* 
leg :ów wyborczych r. 1935 — ściśle 
w myśl omawianej ordyn-ncu w ybór 
czei. Jest rzeczą niezmiernie chatak* 
terys^yczną, iż związki zawodowe 
pracow ników  fizycznych i um ysło­
wych rerrrezentowar e bvly w tych. 
kolegiach, cyfra 1598 delegatów. io  
w ynosi nie wiele ponad 10 procent 
ogólnego ich składu.

W  świetle tych kilku cyfr u  wy da j 
tn ia  sie jaskraw o to, o czyir wsno* , 
mina „R obotnik". Sytuacja wygląda 
tak , iż o k a rdvdac ie demokratycznym  
— przyj®  _szy teoretycznie udział de 
m okrstów  w w yborach — decydtde 
większość sanacyjna. Rzecz jasna iż 
ta  większość —1 iak słusznie podkreśla 
to  organ socjalistyczny — zależna iest 
w dużej mierze od władz adm inistra­
cyjnych i jei zgoda na ewentualnego 
kandydata demokratycznego zależna 
będzie od odpowiedniego ..nastawie* 
nia" jakie otrzym a. K andydat demo* 
kratyczny m ógby zatym być wypili 
niety jedynie w  wyniku pewnej urno* 
y/y pewnych zakulisowych rozm ów 
i uzgodnień, dokonyw anych po za 
społeczeństwem — a to  iest dla obo*
5 u demokratycznego, opartego o świa 
d oni ość i aktywność obywatelska 
społeczeństwa, nie do  przyjęcia.

M imowoli nasunąć sie musi u w a ^ , 
że jeśli się pragnęło rzeczywiście 
zmiany stosunków , jeśli sie pragnę!.,, 
by Sejm stal S|g wyrazicielem — prą* 
dńw  nurtujących społeczeństwu to
— gdy już inaczej się nie dało — n o  
in a  by!o odwrócić kolejność J te: mi* 
narz rozpijanych w kraju wyborów. 
Najpierw , w szybkim tempie w  prze* 
ciągu n. p. dwóch tygodni przenro* 
wadzić w całym kram  wybory samo* 
rządowe — oczywiście bez „cudcw* 
nej" techniki i geometrii wyborczei
— ą następnie, z innym już, bardziej 
demokratycznym  składem samorządu 
terytorialnego przystąpić do  w yborów  
sejmowych. Byłby to — nie przesa­
dzając stosunku obozu demokratycz* 
nego «do owych w yborów , jako jed* 
nak nią pięcioprzymiomiKowych — 
newieu dow ód dobrei woli. byłoby 
to w  pewnej mierze częściowe roz* 
oroszenie nieufności obozu demokra* 
'ycznego.

Stało sie inaczej. Przed obozem de* 
raokratyem ym  stają decyzje wielk.iej 
wagi. Ni^ wiemy jakie one bedz T o 
newne — że przesądzanie już dzi: 
ich kierunku, jest co n a jn m ij przed* 
■rczesne i błędne

W śród now ych dyplomato** Francuskich 
.-najdzie się n ied ługo  znany pisarz P au l 
M aran a , którem u zaproponow ano  w m irii * 
k rstw ie  objęcie jednej z najw ażniejszych 
j Licówek dynlom atycznych. D ziw nie io na 
r >zór brzm i — pisarz w ro li am basadora, 

a jednak nie jest to przy] adkieni z i  Mo* 
re.rd jest już trzecim z rzdęu  pisarzem, któ* 
ry  w stępuje d o  służby dyplom atycznej i to 
z inicjatyw y m inisterstw a spraw JaJtfuiKZ* 
ry c h  M ożna nie godzić się z w yborem  
Q uai d  O rsay, gdyz M orand  bynajm niej r ie  
należy do elity pisarzy francuskich j znany 
jest zagranicą raczej z oryginalności swych 
pow ieści niż z ich wartości, ale nujważmej* 
sze — że znany i tn  fak t niew ątpliw ie prze* 
sądził o w yborze M oranda

N iejeden zaw odow y dyplom ata, hrabia 
c z y  b aron  uśm iecha się z politow anie®  — 
pisarz?  cóż może taki gryzipiórek  wiedzieć
0 tajem nicach politvk.i m ędzynar-.iłow ej, 
czy i może dorów nać nam , k tó rzy  od  wie* 
ków  dziedziczym y godności am basadorów
1 posłów ?

M ożliwe, że pisarz nie zawsze ło rów na 
Ln.biom  vt um iejętności operow ania mono* 
!d«*n (n iezapom niany A ustin  C ham berla 
- 'c  łączy w sobie cenne zalety, w ynikające 
- jego podw ójnego  posłannictw a. Pis >rr jest 
jednocześnie am basadorem  ducha swego
1 raju  oazew nąrrz i ta  praw da, dotychczas 
niezrozum iana, zaczyna zdaje się stawać się 
jasną d la wszystkich. P isarz jest z na tu rę  
r-wszy stw orzony do  reprezentow ania swe* 
go k ra ju  na  zew nątrz i jeśli nikt dotychczas 
nie słyszał o jakim ś księcia czy baronie, 1.)

W oźnego do sprzątania i posyłek
poszukuje Związek Zaw odow y
Pracow ników  Um ysłowych, K rn  
ków'. Sławkow-ska. Zgłoszenia
przyjm uje się między 18*tą a 2 ’.*szą
w Sekretariacie.

C asablanca. Pat. Z  Tangeru  donoszą . 
M iędzynarodow a policja w  1 anger-e  otrzy­
mała poufne inform acje o  m ającym  nastą*

każdy dziś wie lam  jest C laudel. amba»a* 
d e r  Francji w  B rukseli.

P isarz w służbie dyplom atycznej, pisarz 
ideow y i uczciwy „o trafi -.działać o wiele 

■ a  w ięcej, niż dyplom ata zaw odow y.
W arto przypom nieć, że p o d o b n ą  próbę, 

na tu ra ln ie  w znacznie m niejszej skali uczy* 
n iono  j u  nas. Jan  Lechoń, w sw oim  czasie 
nieźle zapow iadający się poeta, został mia* 
now any jednym  z sekretarzy am basady  po i 

j. skiej w  Paryżu. D ośw iadczenie n iebardzo  
; udało  się. Lechoń podczas długiego swego 

p o b y tu  w Paryżu  nic, dosłow nie nic nie na* 
pisał, ale nie to  bierzem y m u za złe. Naj* 
w ażniejsze jest, że nie widać zupełn ie żad* 
nych rezultatów  jego działalności w łderun* 
l u zbliżenia ku ltu ra lnego  obu  krajów , nic 
>viJać zupełnie, by prasa  francuska by ła  

choć trochę inform ow ana o Polsce, chociaż 
i-asze pism a ro ją  się aż od  b redn i i wymy* 
ślań na Francję. T ru d o  stan  ten zaliczyć do  
zasług p. Lechonia. Suchotnicze, całkowi* 
cie subsydiow ane ów  o „A iw r de la  P o iogne1* 
nie ma żadnego zasięgu w e Francji, gdyż o. 
p iara się dos5ow nie na dw óch ludziach: 
p. R ose B ailly  i P au lu  C azinie, a  to  jrochę 
za m ało. 7ąw iązalo  się co praw da inne, 
,.kokurencyjne“ tow arzystw o w spółpracy z 
Polską, tow arzystw o przy jació ł Polski po* 
stępow ej, do  k tórego należy m. i. s ienny  
prof. Langcvin, ale to  się stało  poza p. Łc* 
choniem , a naw et w brew  niem u T o też P A T  
nawet nie uznał za stosow ne poinform ow ać 
naszej opinii, że postępow a część spole* 
czeńsłwa francuskiego odczuw a głęboką 
sym patię do lu d u  polskiego.

Pan L echoń „nie udał się“, me znaczy 
tc jednak, że sam pom ysł jest chybio* 
ny. T rzeba ty lko , by  właściwi ludzie zna* 
leźli się na w łaściwych stanow iskach, a  wte* 
dy unikniem y ta lach  kom prom itacji, jaką 
by ło  np. ostatnie w ystąpienie p . Kuncewi*1 
cr:owcj n a  kongresie m iędzynarodow ym  
PEN *Clubów .

(nrfr.)

pić przekroczeniu  graicy w  kierunku A rziia 
(hiszpański M arok) w  rui razie nieustalonym  
bliżej celu silnej g rupy  uzb ro jonych  Hisz* 
panów  i tuziem ców  chw ilow ych mieszkań* 
ców  m iędzynarodow ej strefy Tangeru.

N atychm iast przedsięw zięto środki z ip o  
biegawcze.

Koło godz. 19*tej ukazał się sam ocnod o* 
sofeowy z 6*ma m ężczyznam i kierującym i 
się do  hiszpańskiego M arokka. Po bliższym 
zbadan iu  zaw artości sam ochodu w ykryto 
w skrytce pod  siedzeniem  t> p isto letów  auto 
m atycznych rypu  kulom iotow ego oraz wię 
kszą ilość naboi. W krótce nadjechały  dwa 
półciężarow c szybkobieżne sam ochody ktb 
rycli obsadę stanow iło 24 H iszpanów  i 12 
tuziemców'. W szyscy by li uzbrojeni w re w ii 
w ery poza tym  posiadali 4 p isto lety  autoina 
tyczne -vpu kulom iotow ego j odpow iednią 
ilość naboi.

szystk.cli w  liczbie 42 osób zatrzym ano 
i przew ieziono do  T angeru  poddając drob .a  
-gow cinu śledztw u. A resztow ani odmawia 
ją -Ipżcni.a jakichkolw iek inform acji. Jedy  

nic od tuziem ców  zdo łano  zeorać w iadom o 
ści dejść mętne o zamiarze w vw ołania paw  
Stani i zbrojnego w mieście garnizonow ym  
A rzilla.

Jednocześnie natrafiono  na ślad poważ* 
nego składu ibroni w byłych kam ienioło­
mach w  pob liżu  tejże granicy hiszpańskiej 
Ż andarm eria i policjam i T angeru  uda ia  a«ę 
do w spom nianych kam ieniołom ów  i w ykry  
l i  dużą ilość broni autom atycznej z zapa* 
sem amunicji oraz kilka skrzyń granatów  
ręcznych. Cała ta b ro ń  dobrze  zakonser* 
wowana. W  kam ieniołom ach nikogo  nie za 
stano W drożono  natychm iast bardzo  suro 
we śledztwo.

Groźna katastrofa 
pod Jokohamą

T okio. Pat. Jak  donosi agencja Doiue 
W czoraj wieczorem w  czasie ćwiczeń ob ro  
ny  przeciwlotniczej w ydarzy ło  się kilka w y 
padków . Pod Jokoham ą zderzył się tram w aj 
z sam ochodem . Jest b a rd zo  wiele rannych 
Ponadto  zm arło nagle 2 członków  obrony  
przeciwlotniczej.

Dr LUSTRA krem „Ultrasol* naświe­
tlany promieniami ultrafioletowymi 
wskazany d<J codzlenneso użytku, 
przeciwdziała ujemnym wpływom 
atmosferycznym-

— sław

Przy artretyźmie i ischiasie jak również pizy schorzeniach kuiacja 
termiczna jest snecjalnie skuteczna, jeżeli pacjent zażywa kąpieli 
bezpośrednio w źródle leczniczym. Ten rzadko dostępny odzaj ką­

pieli umożliwia uzdrowisko

-  T R EN C Z Y ftS K IE  C IEPLICE -
Informacje i prospekty:

Reprezentacja Trenczyńskich Cieplic, Kraków, Krzywa 9. Tel. 157-37.

__

Mimochodem

N o w a  d y ^ l o m a c i a
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z Hitlerem?
Londyn P it. W cdJug „Dailv Ex* 

pr«es“, w  rozmowie miedzy Cham* 
beikiinem a Hitlerem om awiano nS> 
stępuiący projekt plebiscytu. który 
ujęty jest w  następujących punk* 
tach:

1) odstąpienie przez Czecho.duwa 
cję Niemcom tych obszarów  sudeo 
kich, na których ludność niem iecki 
■tanowi przeszło 50 proc.,

2) utworzenie systemu kantonów' 
dla pozostałego obszaru, na którym  
ludność niemiecka wynosi mnie; niż
ś0 nroc.,

-  *  »1) givarancja nowej granicy przez 
państw a sąsiadujące z Czechosłowa*
ej a

4) gwarancja nadrzędna \X \ Bry* 
tanii Francii i W łoch.

„D aily M ą 1“, informując w po* 
dobny sposób o rozmowie Hitlera 
z Chamberlainem, określił procent 
ludności niemieckiej na obszarach, 
które m iałyby być odstąpione, na 75 
procent.

Paryż Pat Prasa i koła nolityczne 
Paryża w yczekują na informac ‘c z 
Londynu, a przede wszystkun na wv 
niki obrad, angielskiej rady  minis* 
rrów , po których dopiero będzie zde* 
cycłowane, czy premier D aladier i mi 
nister Bonnet udadzą się z wizytą ilo 
Londynu.

burges w' „Petit Parisien" w nastę 
puiący sposob streszcza ogólne wy* 
tyczne rozmowy C ham berlem i z Hi* 
tlerem:

1) swobodne samostanowienie dla 
okręgu sudeckiego po przeprowadzę 
niu plebiscytu,

dla kantonów  mieszanych 
ir.iecko*czeskich system federacyjny,

3) gwarancje m iędzynarodowe dla 
“< "yych granic Czechosłowacji.

Londyn Pat. Premier Chamberlain 
w y stosow ał do prem ieia D alad;er i 
ministra Bonnet zaproszenie do jak 
r ai zybszego przybycia do Londynu.

Paryż Pat. Paryskie koła polityczne nie 
posiadają  do tychczas jeszcze dokładnych

au to ry ta '^ V ay ch  ’ w iadom ości zarów no 
o przebiegu rozm ow y C ham berlain—H itler, 
[ak rów nież o w arunkach kanclerza Hitle* 
ra i w ynikach o b rad  rady  ministrów' w Loo 
d y n i e .

Premier D aladier i min. B onnet. k tó rz , 
wy jeżdzają do  L ondynu  samolotem w nie* 
dzielę o godz. 8 rano, bedą dop iero  n i  miej 
cu poin torm ow ani dokładnie przez Cham* 

herlaina i i  lorda I ła lifaksa o w arunkach i 
H itlera, jak rów nież o decyzjach ang ie l­
skiej rady  ministrów .

'Si Paryżu oczekują, że po  pow rocie pre 
miera D aladieri i min. B onnet w  pon ied iU - 
lek lub  w torek zostanie zwrotanc posiedzę- 
r.c rady m inistrów  d la  om ów ienia i prze*

dyskutow ania nowej sytuacji międz .aro* 
dow ej w świetle rozmów w Bcrchtesg,u5«n 
i decyzji londyńskich.

Węgray śladem Niemców
sudeckich

B udapeszt Pat. „Pester L loyd” poświęca 
i a rtykuł w stępny, niew ątpliw ie inspirow any, 

zagadnieniu czechosłowackiem u, k tóre  — 
zdaniem  dziennika — w chodzi z chwilą po 
w rotu  C ham berlaina i narad  brytyjskiej ra 
dy m inistrów  w fazę końcow ą

D ziennik porusza p ro jek ty  rozw iązania 
tego zagadnienia, k tóre pojaw iły  się w wric* 
!u dziennikach zagranicznych zwłaszcza zaś 
artykuł „D aily Express“, w edług którego 
chciałoby się zapobiec dalszem u powikła* 
niu sytuacji przez zm uszenie rządu  praskie* 
go do ustąpienia tery toriów  z ludnością nie 
miecką Rzeszy.

„Pester L loyd" stw ierdza, że oznacza­
łoby ni mniej ni więcej ty lko  zam iar ura* 
tew ania  poko ju  bez uw zględnienia intere* 
só\v innych grup etnicznych i aaredow oś* 
ciowy-ch C zechosłow acji, k tó re  jednak  sta* 
now czo na takie rozw iązanie się nie zgo  
dzą. Z  cl -zt.i taki sposób załatw ienia by łby  
M k o  podtrzym yw aniem  nadal stanu  niezn* 
dow olenia w śród pozostałych mnie>szości 
r.arodosvych w C zechosłow acji.

N ie ty lko  bow iem  m niejszość nicmiec* 
la ,  lecz w szystkie g rupy  etniczne wicloję# 
zycznego państw a czechosłowackiego — pi, 
rc „Pester L loyd" — znajdu ją  się w na* 
(roju najw iększego podniecenia. M nlejszoś 

ci te dążą i dążyć będą bez kom prom isu 
do zdobycia swych praw .

Pierwszym m ocarstw em , k tóre uznało 
duszność praw' wszystkich mniejszości na* 
■odowych w C zechosłow acji by ły  W łochy.

W ęgry żywią nadzieję, że i  inne mocar* 
Hwa uznają spraw iedliw ość tej tezy. N ik t 
•ric pow inien bow iem  w najm niejszym  cboć 
by stopniu  żywić iluzji, że mniejszości w 
C zechosłow acji pogodzą się w spokoju  Z 
ci oły c h c i a  s o w y in uciskiem

Żywiecka Fabryka Papieru 
„ Ż Y W I E C "

„ S o l a l i “ S. A.

poleca specjalnuśój

M l  i bibułki dft papierosów
K alk i M aszynowa 
Kalka O łów ko tva 
T aśm y do M aszyn 
Papiery  Toaletow e

Szpagaty  Papierow e 
Papiery  W oskow ane 
Rolki K repow e 
Bibułka Kw iatowa

Bibułka Pakowra 
P ap iery  Przebitkow e 
Serw etk i Papierów e 
T  ek tu ra

Nic n tym w Polsce nie wiemy

Polska domaga sio plebiscytu
wśród Polaków w Czechosłowacji ?

Paryż Pat. G losy prasy polskiej 
wysuwające żądanie prawa samosit* 
nowienia dla ludności polskiej *v 
Czechosłowacji znalazły duże echo j 
v.' nrasie francuskiej. Poza tym  w ieli 
publicystów w swoich wywodach na 
tem at Czechosłowacji podkreśla zna 
crenie rewindykacji polskich.

\V  kronice dyplomatycznej „La Rc 
rublique" podkreśla znaczenie vrys* 
tapienia prasy polskiej, zaznaczając,
“ w ten sposób Polska poraź pierw 
-v  wysunęła zadanie plebiscytu na 

Śląsku Cieszyńskim.
La Librete" uważa, ic  od wczo* 

rai swtuicja m iędzynaiodow a wyją* 
ś» iła sie znacznie przez wyraźne spre 
'-  "owanie stanow iska Polski. Wę* 

e oraz W ioch. Polska i W ęgry.
<-świadczą „La Librete" dom agają się 
ednocześmc praw a samosranowrie*
:a dla swoich rodaków , odnowie* 

dzialne koła włoskie zaś ze swej stro 
n y  o ś w ia d c z a j ą ,  że są przychylne te* 

o  rodzaju rozwiązaniu sprawy na* 
rodowościowej wr Czechosłowacji 

M or. O straw a Pat W  d n iu  dzisiejszym  
■ 1 -dze czeskie zam knęły granicę czesko* 
■•-kka cl i a w szystkich mężczyzn obyw-aitLi

czechosłow ackich, k tórzy  zam ierzają wyje* 
chać z C zechosłow acji. N a moście g łów nvtn 

'.ic -zy iu c  (xibiera się masowo paszpor* 
fif!*y przepustki.

W |e|ti Po sŁ i i ianatg
K A T O W IC E . N iezależnie o d  iriecu . 

i zw ołanego w isatow icach t. rw . K om itet

BHKJt

Sensacyjna ucieczka
z Wyspy Diabelskiej

Mexieo C ity. Przed paru  dniam i w ma* 
‘ i lodzi p rz y b ito  do  w yspy C ozum el, u»* 
leżącej d o  M eksyku, sześciu zbiegów  z kar* 

i nej kolonii francuskiej na w yspie DObeb* 
kiej. Zbiegow ie ci są zbrodniarzam i, sk?z:>* 
nymi na dożyw otne zesłanie przez sądv fran 
Uiskie, Zbiegli oni p rzed 6 miesiącami zbu ­
dow aw szy w spólnym i siłami nicssielk j łódź, 
si której z trudnością może się pomieścić

Na papieskim indeksie
Rzym . Zgodnie z decyzją papie­

ża um ieszczono na indeksie w łos­
kie pism o rasistow skie  „L a Diiesa 
Della R adzza”. Rów nocześnie na 
łam ach „O sserva to re  R om ano” u- 
kazało się potępienie tego pism a za 
„w ypaczanie sensu m oralnego ludz 
kości przez dzikie ataki na rasę  
żydow ską” oraz „niem oralne a rty  
kuły obrażające rasę h eb ra jsk ie”.

Jak  to  dobrze—m ożem y dodać — 
dla pism  naszych rodzim ych rasis- 
lów  iż W aty k an  ich ni“ czytuje. 
Nie u lega  wątpliwości, że na in­
deksie papieskim  znalazłby się... 
uit. akatolicki ..W arszaw ski D zien­
nik N arodow y”, m ały dzienniczek 
niepokalanow sidch ojców' oraz wszy-

ezcigodnepostkie niem al artyku ły  
ks. Kosibowicza.
Ks p rym as Polski do delegacji 

żydow skiej.
Kowel. W  uroczystości pow itania 

ks. p rym asa  kard . H londa w m ias­
teczku K opaczów ka, wzięła rów­
nież udział delegacja żydow ska /. 
m iejscow ym  rabinem  na czele.

W  odpowiedzi na pow itanie ks. 
kard. Hlond w ygłosił krótkie prze 
m ówienie w języku hebrajsk im , a 
m owę sw ą zakończył słow am i:

„Niech panuje jedność i pokoj 
w śród w szystkich ludzi bez różnicy 
pochodzenia, w yznania i rasy , gdyż 
w szyscy iesteśm y dziećmi .jedynego 
B oga”.

sresć o s ó b .  Po zaw inięciu do  szeregu pór* 
tów A m eryki po łudniow ej i p o  zatrzym aniu 
się na w yspie T rinidad, skierow aL  się ku 
w vhrzeżom  m eksykańskim . P rzed paru dnia 
-,v. m in . spraw  zagranicznych o trzym ało  z 
poselstw a francuskiego zaw iadom ienie o 
praw dopodobnym  w ylądow aniu  zbiegów' na 
Terytorium m eksykańskim , z p rośbą o ści* 

t a  kon tro lę  w ybrzeży po łudniow o-w scho­
dnich Zbiegow ie rzeczywiście wylądowali. 
.1 wyspie* Cozum el gdzie o św iad ew b . zc 

m  z b łą k an y m i ry b ak am i. r r fy b y ly c h  aresz 
‘ zaw iadam iając o tym  p rz ę d ła  .wi­

cia Francji, k tó ry  po  przedstaw ieniu do* 
woció-w stw ierdzających, iż zbiegowie są 
przestępcam i krym inalnym i, zażąda ich w y* 
’ m ia.

8 lat więzienia 
za komunizm

Białystok. N a sesji wyjazdowej 
grodzieńskiego sądu okręgowego w 
W ołkow ysku odbyła się rozprawa 
p r z e c iw k o  Szmulowi A jonow i. Igoro 
wi D orożko i Dziemianowi Kisiku* 
nowi. A jon, sekretarz okr. kom itetu 
„parrii kom unist. zach Białorusi" z  o  
s t a ł  skazany na S lat więzienia z p.i* 
zbawieniem praw  na lat 10. Pozostali 
dwaj zostali skazani każdy po 2 Lata 
w-ięzieuia z pozbawieniem  praw  na 
lat 5.

W ik i o praw a Polaków  w C zechosłow acji 
organizuje drugi wiec, k tóry  odbędzie  się 
v Cieszynie

D R E Z N O . Liczba N iem ców  sudeckich, 
którzy  schronili się na terytorium  Rzeszy, 
wzrosła w dn iu  dzisiejszym  do 27 tysięcy. 

B U D A PE SZ T  V!' miej-oowości Pozso* 
w C zechosłow acji aresztow ano k illu in i- 

- w?. W ęgrów  w następstw ie czego doszło  
do szeregu starć pomiędzy Czecham i a W y  
.partu.

F k lE D R iC H s tiA F E N . Po pierwszej po*
* yślnej prób ie  now y niem iecki statek t>o- 
\ ctTzny „G raf Z eppeiin  rozpoczął dx»ś 
o g. dz. S rano jxk1 dowództw  tm  d ra  Ecke* 
r c  a d rugą próbę, k tó ra  będzit trw ała 24 
g.-dziny, a lo t b ę d z it się odbyw ał tyłki* 
r / d  tiry fb riu m  Rzeszy.

I O N  D Y N . Prem ier Climberlaito przyj* 
r-.ie natychm iast po dzisiejszym posiedzeniu 
; abinetu delegację Lafcour Party .

L O N D h N . Posiedzengię gabinetu tot*  
jroczęh' sie punktualn ie  o godz. 11. O becni 
ą wszyscy Lord Kunciman, k tó ry  preeby

* jxxiczas posiedzenia gaDinetu na Dow 
7'ing Street, p rzeprow adził p rzed  rozpoczę 
ricni o b rad  k ró tką rozm ow ę z ChamberLai*

* m .

M ED IOL.Y N. W łoski k lub  automoto lo* 
y p rzy  w ydaw aniu  tryp tyków  samocho* 

dcw.ych, um ożliw iających przejazd saraocho 
przez granice państw ow e, żąda po* 

tw ierdzenia, że w łaściciel sam ochodu jes t 
(.chodzenia aryjskiego 

T O K IO  A gencja D om c' donosi z Szang 
t aju, że w dn iu  w czorajszym  pope łn iono  
tltrr ponow nie zamach bom bow y. C hińczyk 
Oóry' po dokonaniu  zamachu zdołał zb ie :. 
rzut ii z dachu budynku C arlow itz na ul 
S rcszuan w koncesji m iędzynarodow ej dw a 
granaty tyczne.

W A S Z Y N G T O N . Vi czoraj o d b y ło  się 
pod  przewodnictwem - prezydenta Roosevel* 
ta trwające dwie godziny  posiedzenie r ą jy  
sekretąrzy stanu. Tem atem  o b rad  była ak* 
‘naIna sytuacj m icdzynaiodo’.va.

KUPUJESZ
ZDROWIE!
Ż/yP*(JĄ.C TVLKO

„OLLA"

do tc -oLnie ev<xfćtfyyXjL, 
i  rua jfie i, 

40-LETme DOŚWIADCZENIE FACHOWE. 
5 NOWOCZEŚNIE URZĄDZONYCH FABRYK. 
PATENT AMERYK. DR.0ALOOA Nr.1»}«70111!
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NAJNOWSZE M O D ELE
— poleca —

SALON felD „LOREHNE"
Hrahów, ul- FIopiBństiB 5, 1- p. ofic

Telefon 201 94

WRZESIFD

WAŻNE NLMERY 
TELEFONICZNE
Straż ogniowa 122-22 
Zegarynka 98
Centr. międzym 97 
Inforrator telef. 137-00
Biuro napr. telef. 150-60 
Informator kol 121-08 
Centr. gazowni 152-05 
Centr. rtektr. 150-70 
Centr. wodociąg 1 ’ 69 
Pogotowie rat. l l i - l I

KALENDARZ RZYM.- KATOLICKI
Poniedziałek Januarego

mmmmm

ponledzlałak I

PIERWSZORZĘDNYRABKA
P E N S i  O N A T

STOR CHORE]
.JEDYNACZKO"

O tw arty  cały rok. 
P e ł n y  kom tort.

B ezkonkurencyjnie wykw intny wikt.
CENY N I S K I E .

T E L E F O N  273

W dalszym ciągu mianowanie komisarzy
w samorządach

e a t r
Z T EA TRU  M IM . J. SŁ O W A C K IE G O  

Dziś w niedzielą popu tudaiu  p e łn i hu* 
m uru kom edia I.. V erneuila i G . B erra .P o  
ciąg d o  W enecji". W  sztuce w y sy p u ją : 
R. Pawłowska W  M acherski. S. Czaikow* 
slC, R. W rońsk; 1 W  Kolwas.

W ieczorem pow tórzenie wezrajszej ptc* 
r. u ery — świetnej kouic-dn R om ana Nlewia= 
rowicza „G dzie d iabeł nie m oie ...“. W  sztu 
te  opracow anej »cenior.nłt przez J. K arbów  
osiego wytstęprlją: A . M atusiaków na, Z. M o 
dzelewski, K. Szubert, R. W roński. K. O pa 
J.nski oraz W . Kolwas, Z . Zalewska J Ro* 
m-owicz, M . K ierzkow a i A . Fuzakow ski. 
KomedL. ta pow tórzona będzie -we w torek.

ju tro  w poniedziałek  po  cenach zniio* 
ty c h  kom edia Wł. Burs*Fekctego „lan" z 
Z. M rożewskim  (ro la  ty tu łow ą). H . Brechoc 
ką, K. Pabisiakiem, A . K lońską R. W-oń* 
rkim, H  Bielską. A . Fuzakow skim  W, 
Kołwascm.

Plan przedstaw ień; iN edzicla 18. IX po 
p<t! Pociąg do W enecji", wiecz. „G dzie a ta  
bel nie może. Poniedziałek  19 IX. „Jan". 
W torek  20. IX. „Lidzie d labei nic może..."

Repertuar kin
ADRIA; Perły  K orony i D iabelska es? 

kaura.
A PO L L O : M arco Polio  — G ary

pet
ATLANTIC- Strzelec z  Bcngali i Mas 

new ry H uzarskie fM agtła S chriedcr).
D O M  2 0 I N I E R Z A . P raw da zwycięża, 

lO P P  I G roźny  Bill w głów nej ro li W t 
Lice Bcery i II. „N ic odchodź odem nie" 
w głów nej roli E lżbieta B crgncr

P* wmień: Znachor (Stępowski.
STELLA : R obert i B ertrand  (D ym sza i 

B odo)
S Z T U K A : Lokaj Jaśnie Pani (A nnabeL  

la, PfowqłJ| Schildkraut).
W A N D A : Z łotow łosa (Jeanettc Mac

Donald N elson E ddy).
U C IE C H A : D ruga m łodość (Gorczyń* 

;ka, S tępow ski).
FO TO PLA STTK O N  (Szczepańska 5): 

W izyta H itlera  w Rzą mic 1938.

Repertuar kin kieleckich
W . F. 1 P W . Książę X 
C Z W A R T A K  T angu N o ttu rno  
P  PL A C C E  M iłość w kajdan,- ch 
C A S1N O  Zgrzeszyłam

W  dzień po rozwiązaniu Seitr.ti i 
Senatu do prezesa "Wojewódzkiego 
M iędzykom unalnego Związku 1 )pic* 
ki Społecznej w K rakowie p. h . wi* 
ct marszałka Serfattf M. Kwaśnlew* 
„kiego zgłosił sie p. A ndruszkiewi z 
z pismem p. wojewody rozwiązują* 
cą m Rade W ydział i 2  x  ząd Zwiąż*
ku. . , »•

W  rozwiązanym zarządzie zasiadali 
i i  ko prezes p. M. Kwaśniewski, jako 
członkowie zarządu: pp wiceprezy*

M O W I A S S *
CHLUBĄ GASTRONOMICZNEJ 

S Z T U K I ,  
J E S T  ZN A N A  Z  D O B R O C I  
P O T R A W  I N A P O J O W  
MIŁEGO LOKALU I DO REGO 
T 0 W A R Z Y T W A  
O R A Z  N ISK IC H  CEN I R Z E ­
TELN EJ O S ł.U G I

BESTWMin POP „Rfllliszur
Kraków Rynek Gł. 30 UL 129-22

Radio
Niedziela, 18 września 1938 r.

8 35 Pogadaka d la  robdków . 9.05 Skrzyń 
k.t rulnicza". 9.15 R egionalna transm isja z 
T am ow a. 11.45 K ultura i sztuka — .prawy 
teatralne. 12.03 Poranek sym foniczny. 13.15 
M uryka obiadow a. 15.00 A udycja  d la  wsi. 
3.15 T ransm isja z Kcm nitz nnędzYpaństwo* 
veg o  meczu piłkarskiego Polska—Niemcy. 
17.00 Podw ieczorek przy m ikrotonie. 17.30 
T ygodnik  dźw iękow y. 20.05. M uzyka fply* 
ty), 21.00 W arto  żyć w esoła audycja . 2700 
O d przedm ieścia d o  przedm ieścia. 97 pro* 
gramie se tn s  z najcelniejszych krakow skich 
w o d e w iló w :  1. K rólow a przedm ieścia. 7.
81ubv dębnickie, 3. D ziew czyna w  perka* 
liku, 4. K row oderskie zuchy. 5. Lola z  Lud 
w inow a, 6. Białe fartuszki, 7. K ról dziadów , 
8 C yrulik  ze Zw ierzyńca, 9. M uchy klepar* 
kie, 10. O byw atelka z  K row odrzy, 11. Jas 

kółka z W ieży M ariackiej.

Robotnik skoczył do studni 
na Nowej Olszy

Bywają chwile, że ludziom L r-Y i= 
niż życie. Yvtedy za wszelką cenę 
usiłują się go pozbyć. Ale nie zaw* 
sze znowu im się to  udaje.

Taki w ypadek miał miejsce aa N .  
we i Olszy przy ulicv Idzikowskie* 
go H  gdzie Lisochowski Francisz. lat 
32 r o b o t n i k ,  w celu samoł >jćzy:n 
skoczył do studni. N a szczęcie, nie­
szczęście Lisochowskiego zauważono 
n a ty  chmiast wezwano Pogotowie Eu 
K m k o w e  i Straż Pożarną, k tó ra  Li*
sowskiego w ydobyła ze studni 
zna1, on jedynie : lek k ich  potłucz ń, 
tak, ze pozostaw iono go opiece dc* 
mowej. Pow odem  samODÓjczefio k r '  
ku bvł rozstrój nerwowy, oraz nas* 
naski rodzinne.

Repertuar hin radomskich
APOLLO  M a.cc — P o la  z  G ary  C ooper 
A D R L \ D ruga młodość 
C ZA R Y  Piętnasto latka

RinoTtairy przemyskie
.Vpollo: Przy zam kniętych drzw iach.
( la s in o : B laly motyl.
M uza: Szczęśliwa 13*lka.
O lim pia W rzos.
Fo łop lasdko i : Jerozolim a.

dent m. K rakow a Klimecki i b. po* 
scć oraz burm istrz m. Chrzaiiowa T . 
Gdula

Komisarzem Zw iązku mianowany 
został p. Andruszkiewicz.

Tragiczna katastrofa 
motocyklowa pod Krakowem

Podkrakow ska wieś Libettów  zo* 
sttrfa wstrząśnięta tragiczną katast/o* 
?ą motocyklową. W  dniu - wczoraj* 
szym około północy przejeżdżał ino* 
tocykl, którym  jechali Jan Socha, 
m onter zam. w Krakowie przy ul. 
Felicjanek i W ładysław  M ajer zam. 
w Swoszowicach.

Y r pewnym momencie najechali na 
przechodzącą przez szosę Stanisławę 
N ow aków nę lat 22 zam. w  Luberto* 
wie. S k u tłi najechania były strasz* 
r-e. M otocykl się roztrzaskał, zaś Jan 
Soi ha upadając na szosę doznał pęk* 
i.iecia czaszk’ M ajer poważnych po* 
tłuczeń na całym ciele, zaś Now aków  
na potłuczenia na całym ciele i wsirzą 
u mózgu. Natychm i >.st wezwane Po 

ro tow .e R tt"tikow e z Krakow a prze 
wiozło ofiary tragicznego wyF-tdku 
do szpitala Ubezp. ópoł. gdzie Socha 
odrazu oddany postał operacji. No* 

ak ó v n ę  przewieziono do  szpitala 
"w. Łazarza. Stan Sochy* i N ow aków  
ny jest bardzo powązny.

jak  ustalono winę w ypadku po* 
noszą Socha i M ajer, gdyż b \lt  pi*

Po powrocie z  w akacji okazało się, ie  
stare obuw ie po letniej służbie nic nadaje 
się więcej do użycia. N ow ą kolekcję P 'zy*  
gotow ała więc już d la K lientów  firm i BRAj 
C IA  K LEIN , K raków, ST ARO WIsLN A  17. 
która  prezentuje najnow sze rodzaje modne* 
go i pięknego obuw ia na sezon jesienno* 
zimowy.

Szczególą uwagę zw racają piękne fasony 
pantofli spacerow ych, do tąd  w  K rakow ie 
n ie w idzianych, w ybitnie eleganckie, wyko* 
r.ane ściśle w edług w zorów  paryskich.

Kromka radomska
11-jiM chlopiee um orM  W i

W e wsi Gązow-a — R zydow a pod  R ado 
mieni w  m ieszkaniu P iotra Nanlew iczn wy* 
nikła k łó tn ia  m iędzy braćmi przyrodniem i 
18 letnim  Bolesławem N anlew iczem  a 12* 
łcanim  Jerzy  N anlew iczem  w  czasie k tón  j 
Jerzy N an lcw icr zadał cios scyzo ryk ien  
w serce B olesław ow i N anlew iczow i. N a  *ku 
tek odniesionej rany B olesław  N an lew .-z  
zmarł. Jerzy  Namlcwicz został aresztow any. 
2*letnie dziecko ukąsił pies.

OnegcL.j 2*letnie dziecko G łogow skiej M a 
rii ukąsił pies należący do  Łaszynsk'ego 
(W ronia 36).

„Żywy dzienniK** 
prac. umislowych
Z w iązek Z aw odow y Pracow ników  urny. 

siowych w K rakow ie u rządz * w  niedzie* 
lę 18 bm. o  godzinie 18 we w łasnym  loka* 
lu  p rzy  ul. Sław kow skiej 6 I. p . „Żywy 
D ziennik" po łączony z herbatką  zapoznaw  
czą dla członków  i sym patyków  Z w iązku 

U dział w  im prezie b io rą  w ybitne silv ar 
tys-tyczne literackie i dziennikarskie K rako 
wa. To też im preza pw yższa cieszyć si< bę 
dzic niezaw odnie liczną frekw encją człon* 
ków  i sym patyków .

Przypom inam y: „Żywy D ziennik" — Sla 
w kow ska 6 I p  w- niedzielę o godzinie '.?* 
ej. W stęp  w olny.

K a i d y  p a l a c z  p a p i e r o s ó w  
p o w i n ie n  w ie d z ie ć
że dobra gilza (zwijka) 

filtruje dym tyton iow y  
t w chłania nikotynę

że dobra bibułka pod­
w yższa  arom at i smak  
13’toniu,

że te z adania spełniają  
gilzy i bibułki

M O K K A  — A LT E 5 S E

Eronfka ta»RGw$ka
Sąd O kr. w Tarnow ie ska: ał Jana  So* 

rysa na 6 la t więzienia, 50 zł. g rzyw ny i na 
10 lat u traty  p raw  obyw atelsk im , oraz W io  
dzim ierza Synow a na pó łto ra  roku  wiezie* 
r.ia z pozbaw ieniem  praw  obyw atelskich »■' 
okres 5*ciu lat, za dokonany  napad  rabun* 
kowy w  Iarwinic pod Tarnow em  na Stani* 
sława A ugustyna. M ierzw a Franciszek z o* 
siał uw oln iony  od w iny i kary

Kronika zakopiańska
Z akopane, (o d  ko r) G w ałtow ne oebło* 

dzenie jakie nastąp iło  dzisiaj nad  ranem  po 
parogodzinnym  deszczu spow odow ało  w 
1 atrach ob tity  o p ad  śnieżny. T ym  tuzem  
śnieg p rzypadł już nie ty lko  na w yższych 
szczytach tatrzańskich , ale naw et na lesis* 
tych reglach, a w ięc ju ż  od  w ysokości ok. 
1100 metrów- nad  poziom  m orza D zisiaj w 
godzinach przedpołudniow ych  nastąpiło  wy 
jaśnienie ukazując cały łańcuch T a tr pokry­
ty grubą pow łoką śnieżną.

U p m  n o m  sezonu
kinowego

ra  ziemy ulicą Starowiślną. Z dale* 
ka widać i u:': błyszczące, neonowe 
światła, mieniące się Drzecudną tęcza 
barw . T o  kino „Uciecha". Pieknie 
dekoracyjnie urządzona sala jako J o  
skonały repertuar ściągają do kina 
„Uciechy" szerokie rzesze zwolenni 
ków  X M uzy. T roskliw a o swych 
sym patyków  dyrekcja kina przygo* 
towała na nadchodzący sezon jesień* 
no •— zimowy doskonały repertuar- 
— podstaw ą są filmy w ytw órni W a r 
ner Bross, słynnej z obrazów  m>.nu* 
mentalnych, jak „Fobin  H ood", „Jo 
zcbel* z Paulem M uni i td ; rproduk* 
cji francuskiej na czoło wysuw a się 
film odznaczony piet wszą nagrodą w 
W enecji pt. „Prison sans barreau" 
(wiezienie bez krat) jak i szereg in* 
nych również najwyższej klasy; z  
polskiej p rodukc-, zobaczymy szereg 
filmów w ytw óm . Feniks, k tóra w 
ubiegłąm  sezonie rzuciła na rvnek 
filmowy tej miary film jak „Zna* 
chor". N a ekranie „Uciechy" zoba* 
c-.vmv kilka fihnów tej wytwórni, w  
której na specjalne wyróżnienie za* 
r-Mguie obraz „O statnia brygada".

Kino „Uciecha" słynne jest nie tyl 
ko z doskonałych program ów ale i 
nowości technicznych, i jak w  roku 
’9?9 uruchom iło jako pierwsze w  
Krakowie aparat dźwiękowy Weste* 
ma najnowszą* i najkosztow niejszą, 
którem u żaden inny system nie do* 
ró w n u iP o z a te m  „Uciecha" demon 
strowała pierwsze filmy dźwiękowe 
G aum onta i M estera. oraz pierw-sze 
operetki filmowe.

Kierownictwo „Uciechy" poprze*
óac na w ym ienieniu k ilku „pró* 

bek" repertuaru i udoskonalenia te* 
chnicznego zapewnia, że „Uciecha" 
iako k ino pierwszorzędne w K rako 
wie stać b<*d-!e n*dal na najwyż* 

■n p o z k n ie  p a r o m * , ’ iego bn* 
walcom pełne zadowolenie i satysfak 
cię.



6 K R A K O W S K I  (CUKIER P O R A N N Y

1 E R 1 H J R / I
I T I M I

Aleksander Kuprin
Pierw szy raz zetknąłem  się z  n a ­

zwiskiem  Kuprina gdy m iałem  13 
lat; m owiono o „Jam ie” i w spom nia­
no naturalnie, że je s t  to  lek tu ra  
dla młodzieży niezbyt odpow iednia. 
N astępnego juz dnia m iałem  „ ja m ę ” 
w ręku i przez długi czas po p rze ­
czytaniu jej w ierzyłem  w raz i  Kup- 
rinem , że prosty tu tk i są najszla­
chetniejszym i isto tam i pod słońcem ,

M ożebym me zachw ycał się tak 
Kuprinem , gdybym  już w tedy zro­
zum iał, że bohaterki „Jam y” to bo­
daj jedyny jasny  punkt, jaki do­
s trzeg ł K uprin w otaczającej go 
rzeczyw istości.

Zdania k ry tyków  o twórezości 
zm arłego osta tn io  słynnego pisarza 
rosy jsk iego  A. K uprina są b. roz­
bieżne. W  swoim czasie uznano go 
za jednego z czołowych przedsta­
wicieli Dostępowej Rosji, inni znów 
chcieli go potępić za rzekom o p o r­
nograficzną „Jamę*, w k tó re j nie­
k tórzy widzieli akt n iebyw ałej od 
w agi i zrozum ienia duszy iadzkiej. 
Pozatein  pow szechnie uw ażany jes t 
Kuprin za p ewcę wzniosłej i szla­
chetnej miłości. Żadne jednak  z tych 
określeń nie je s t ścisłe, ani też nie 
dotyka isto ty  twórczości K uprina.

W ydany  w 1905 roku „Pojedy­
n e k ” został p rzy ję ty  niem al en tuz ­
jastyczn ie  przez postępow ą część 
spo łeczeństw a rosyjskiego. Był to 
rzeczyw iście w spaniały , realistyczny 
obraz rozkładu społeczeństw a ro ­
syjskiego, a raczej inteligencji i a r­
mii, znajdujących się w małych m ia­
steczkach — K uprin jednak  potę- 
p iaiąc obserw ow ane przez siebie 
życie nie p o tia iił mu przeciw staw ić 
nic pozytyw nego. Zycie je s t 
bezm yślne, głupie, opiera się na 
gwałcie, w yzysku, i ciemnocie — 
oto w niosek Kuprina, k tóry  da się 
zastosow ać do całej bez w y ją tku  
jego  tw órczości.

W „P o jedynku” K uprin  by tow a­
niu m ałom iasteczkow em u przeciw 
staw ia m arzenia o ' okresie, kiedy 
to  ludzie s taną  się bogam i. N ajw aż­
niejsza wówczas będzie m iłość do 
siebie — trzeba  robić, co się chce, 
b rać co się chce, nikogo o nic się 
nie pytać, bo nikt poza m ną nie 
istnieje.

Nie trzeb a  się dziwić, że rozw ią­
zanie, proponow ane przez K uprina 
uszło uw agi czytelników, k tórzy  w 
gorącym  rew olucyjnym  oicresie 1905 
roku widzieli w utworach K uprina 
ty lko k ry tykę  istniejących sto sun ­
ków i to  im w ystarczyło, by obw o­
łać K upriną pisarzem  postępow ym .

Zycie je s t  w /g K uprina bezm yśl­
ne, ale nie tylko życie pe wnej sfe­
ry , ale życie wogóle, życie i lu ­
dzie, bo rozum iejąc uonsens by to ­
w ania bohater K uprina ani nie ro ­
zum iał ani nie czuł się na siłach 
zmienić istniejących stosunków . 
Lud?

W  „Poprygunji—striekozie” K u­
p rin  u jął dosadnie stosunek  swój 
do ludu: „Nic nas m e łączy z lu­
dem : am język , am w iara  ani p ra ­
ca, Nasza poezja  w yw ołuje w nim 
uśm iech, nar ze obrazy — to dla 
niego bohom azy, niepotrzebne i nie­
zrozum iałe, nasze poszukiw anie Bo­
ga -  to dla niego brednie. Nasza 
m uzyka w ydaje  mu się nudnym  
hałasem  Nasza ciężka praca w y­
daje mu sie śm ieszna i budzi litość.

i j p n n  szuka człow ieka pośród  
złodzieji i p ro sty tu tek  i w ydaje mu 
się, że go odnalazł. P ro s ty tu tk a  je s t

często dla K uprina wzorem  su b te l­
ności, uczciwości i szczerości, stąd  
ten  m oralizatorski, słodki ton  w 
„Jam ie”, gdzie p rosty tu tk i przeciw ­
staw ia się ludziom t. zvv. porząd ­
nym . T o przeciw staw ienie je s t dla 
K uprina niezw ykle znam ienne i do­
skonale św iadczy o bezdrożach, po ja  
kich błądziła m yśl pisarza,

Cóż więc pozostaje w życiu, co 
może człow ieka w yratow ać z tej 
piekielnej przepaści, do k tórej w krę­
cił go los? „Nie m a nic św iętszego 
i piękniejszego, mówi telegrafista, 
niż miłość kobieca”.

Miłość zajm uje w u tw orach K up­
rina m iejsce poczesne, jednak  sto ­
sunek pisarza do tego  uczucia w y­
nika i je s t  dalszym  ciągiem jego 
poglądu na życie — Potępiając  ży­
cie K uprin nie m ógł już wiązać 
miłości z rzeczyw istością, dla niego 
m iłość je s t by tem  sam ym  w sobie, 
je s t apołeozow ana jako uczucie 
rzekom o w yw yższające jego bo­
haterów .

N ajpiękniejszą fazą miłości jest 
w /g K uprina przeczucie miłości, 
miłość nieodw zajem niona łub nie­
szczęśliwa, nigdy zaś uczucie zdro­
we, ludzkie, tkw iące korzeniam i w 
rzeczyw istości. W  „strasznej chw ili’ 
np. kobieta przezw ycięża w sobie 
zdrow e ludzkie uczucie w imię m i­
łości urojonej do dziecka i m ęża. 
G dyby kobieta poszła za głosem  
serca stałaby się ona K uprinow i 
w strętna, niczym me w yróżniałaby 
się od innych, wr gruncie podłych 
ludzi Pośw ięcenie, ofiara, oddanie 
ca łtg o  życis samćOwi najzupełniej 
przeciętnem u — oto czym się za- 
chw yca Kuprin.

Zna K uprin i inny stosunek  do 
kobiety — stosunek władcy, po- 
śiadacza, pogardzającego sw oią  
niewolnicą. „Któż może wiedzieć, 
czy sens życia, jego cel, radość me 
polegają  na tym  wdaśnie, by w każ­
dy sposób posiąść taką  oto kobiete, 
jat: ta, skraść ją, porw ać uwieęć — 
w szystko jedno. Niech ona będzie 
b rudną, głupią, chciwą — mój Boże, 
jakież to drobnostki w porów uaniu 
z jej cudow ną p ięknością”. Logicz­
nym  uzupełnieniem  tego zdania sa 
pow iedzonka o kobiecie w rodzaju 
„niem a na ś wiecie innej tak  paskudnej 
godziny, jak  baba" albo „suka i ta 
ma więcej w stydliw ości niż bab a”.

K uprin  pom im o całego swego 
„idealizm u” me po tra łił przezw y­
ciężyć poglądu na kobietę, -właści­
wego jego sferze; nie potrafił nigdy 
dojrzeć w kobiecie człow ieka, a w 
miłości, zdrow ej ludzkiej miłości, 
szczęścia.

T w órca „ Jam y ” nie m ógł u trzy ­
m ać się przy tym  znaczem u, jakie 
zapow iadał „P o jed y n ek ”. Rozk,ado- 
w'y, beznadzieiny pesym izm  au to ra  
coraz bardziej w ychodził na jaw  i 
s trącał pisarza wr tego  p iedestału , 
na k tórym  znalazł się on w brew  
sw ym  zasługom .

A jednak  w m alowaniu upadku 
i nędzy ludzkiej je s t K uprin  m is­
trzem . „Pojedynek" dochodzi do 
k resu  bodaj p łycizny i bezm yślnoś­
ci bytow ania m ałego m iasteczka 
prow incjonalnego. Kuprin bezlitoś­
nie zdziera m aski honoru i uczci­
wości, noszone przez oficerów, du ­
chow ieństw o, inteligencję i pokazuje 
nam isto tne  oblicze ludzi, dopro­
w adzonych do ostateczności nud­
nym  jałow ym  życiem, urozm aicanym  
wódką, kartam i i plotkam i. „Poje­
d y n ek ” je s t niew ątpliw ie p isany

Rana
Szum iące złoto zbóż i dym ne 

m gły nad lasam i kom inów fabrycz­
nych, św ietny, najśw ietniejszy w 
k^aju blask  fantastycznych fortun 
i rów nie fantastyczna, straszliw a, 
najstraszliw sza w kraju nędza bez- 
roboczycn osad przykopalnianych, 
tęgie charak te ry  roboczego ludu i 
i giętkie, kupue dusze karjerow i- 
czów — oto Śląsk, kraina zawiłych 
„ tragicznych sprzeczności klasow ych 
i narodowościovrycn — oto ziemia, 
na k tó re j rozgryw a się akcja po- 
wj :ści „Z drada  H eńka K ub isza” 
H aiiny K raheiskiej.

Pow ieści?  „Z drada H eńka K u­
b isza” to więcej niż pow ieść, to 
fabularny reportaż , * to dokum ent, 
w strząsający  dokum ent śląskiej rzt - 
czyw istości to straszliw y akt o skar­
żenia pod adresem  tvcti. w których 
mocy leżało i leży te | rzeczyw is­
tości inne nadać koleje. W ięcej — 
pow ieść K raheiskiej to zarazem  
wielki głos ostrzeżenia przed 
w zbierającą chram  ą gradow ą 
hitleryzm u, to w ołanie o gruntowmą 
i odpow iedzialną rew izję dotych­
czasow ego do kw estii śląskiej u s to ­
sunkow ania się.

C zytelnika zdziwią, być może, po ­
lityczne rem iniscencje przy  om aw ia­
niu dzieła literackiego K to jednak , 
jak  K raheiska. sw ą literacką  tw ór­
czość p rzepaja  najściślej żyw ym  
tętnem  aktualnej rzeczw istości ten  
liczyć nie może na „ lite racką” li 
ty lko ocenę jego  dzieła. S łużba 
społeczeństw u, służba narodow a — 
tak poięta twórczość literacka au ­
tork i „Polskiego s tra jk u ” i „Z drady  
H eńka K ubisza” w arunku je  ocenę 
jej dział, w ykraczającą po za szran ­
ki litera tu ry , w dziedzinę om al 
publicystyki.

T ak i bowiem , społeczno-politycz­
ny głównie, jest w alor tej powieści. 
W obec tego w aloru nikną w szyst­
kie jej form alne — ze stanow iska 
techniki powieściowej — usterki, 
m aleją w szystk ie niedociągnięcia 
i n iekonsekw encje natu ry  ideolo­
gicznej — czytelnik w ciągnięty zos 
tu  e  w gąszcz najpow ażniejszych 
problem ów  państw ow ych i zm u­
szony do m yślenia. I czytelnik — 
obyw atel myśli.

C hrzęstem  dziecinnym  H eńka 
Kubisza, syna starej, śląskiej ro ­
dziny górniczej, bvł ogień walki 
w szystkich trzecn pow stań śląskich. 
B iali wr niej udział i ojciec i stryj 
H eńka, a i on sam  — blizna od 
kuli niemieckiej ostem plow ała na 
nim ten  fak t—w szyscy z w iarą  g łę­
boką, że „jak  będzie już nasze, 
to się ws7.ystko odm ieni”. Odm ieni 
się panoszenie dyrektorów ', odm ieni 
się pom iatanie człow iekiem  robo­
czym. Byli i tacy, co do pow itan ia  
szii z m yślą by „Ś ląsk  tak  urządzić, 
żeby robotniczy zarząd każdą ko­
palnię czy hutę sam  prow adził, 
iab rykan tom  ze wszystkim  o deb rać”.

Tym czasem  — że użyjem y słów 
pow stańca  E rn esta , „w iele z tych 
panów , k tórzy tu  poobsiadali w yso­
kie stanowdska, przódy niem ieckie, 
bodują sobie teraz  w  polskim  ciele 
św ińskie dusze i w niczym lepsi nie 
są od tych daw nvch, niem ieckich,.. 
T a k  sam o przepaść dzieli nas me 
do przebycia... Pow sta ły  te  sam e 
dw a św iaty ...”

K onfrontacja chłopięcych m arzeń 
i zasłyszanych  przepow iedni star-

pod wpływem  D ostojow skiego. Cho­
ciaż K uprin  nigdy nie potrafił do j­
rzeć w swych boi aterach  człowieka, 
nie potrafił rów nież w „Jam ie” 
obiazem  Zenki zbliżyć się do kla­
sycznego już typu Soniczki M ar- 
m eładow ej.

M. Synal

Ś l ą s k a
szych 7. tw ardy, rąbiącą w ieb  wszel­
kie m arzenia, rzeczyw istością, zawa 
ży ła  tragicznie na rozw oju i posta 
wie życiowej H eńka Kubisza i nie 
t j lk o  jego.

Nadszedł kryzys, straszliw ym  obu­
chem bezrobocia niszcząc ostatn ie 
nitki zadowmlenia i optym izm u, tego 
optym izm u, k tó ry  w łaściw y jest lu­
dziom sytym . G łód, posępny  i ni­
szczący, łam ać począł ludzi, giąć 
ich Jak zeschłe, n iepotrzebne bady­
le, ciskać na dno śm iertelnej rozp? 
czy. A rówmocześnie nie ustawiał 
na gładkich szosach śląskich szy ­
derczy jazgot limuzyn tU rektorskich 
i baronow ych, lue ustaw ał daw ny 
wyścig na szczyty fantastycznych 
dochodów' — po zalanych wodą ko­
palniach, po w ygaszonych piecacn 
hutniczych, po zgiętych nad bieda- 
szybanó plecach górniczych.

W  takiej to cnwili krytycznej dla 
ludu śląskiego, pow stały  za n ieda­
leką granicą nowe porządki, pud 
egidą nowego proroka. I zm iejsca 
pow iało po S ląskn  wuaterkiem agi­
tacji zawziętej i w rogiej, zadźw ię­
czało srebrnikiem  judaszow ym  gor­
liwie luuziom w tykanym , T ransm isją  
nowych „ id e i’ z poza granicy p ły ­
nących stałym się dy rekc je  kopalu 
i hu t — tw ierdze wrogiej p ropagan  
dy, zbrojne wr broń straszliw ą — 
groźbę redukcji. H eroldow ie now e­
go proroka, buńczuczna „H itle rju ­
gend ” opanowrała ulice i dom y 
Śląską.

Nie było przeciw działania ! T o , co 
jako ingerencję  czynników' do tego 
powmłanych, przedstaw ia ze zrozu­
m iałą subtelnością Krahelsicą — oz­
nacza tak tyczną bezradność, rekam  
pensow aną z podw ójną gorliwością 
na terenie... uciszania i konsolidow a 
m a wrąCego nai od u górniczego !

Łam ali się ludzie, łam ały  się cha­
rak te ry , załam ał się i H eniek 
K ubisz. U legł — jak  w ielu innych 
Polaków' i Niemców — w złow róż­
bnej konfrontacji głodnej i ciem ię­
żonej rzeczyw istości z jasnym  rze ­
kom o j szczęśliw ym  m irażem , jaki 
roztaczał przed rum kitlerow 'ski agi­
tator.

Sam obójstw o H eńka, to zapewme 
„zapłacony rachunek" jego osobistej 
w iny. A le o tw arty  pozostał rachu­
nek społeczny.., O tw arta  została  
ran a  Ś ląska, k tó rą  tak  um iejętn ie 
ją trzyć  potrafi w roga p ropaganda.

Książka K raheiskiej stawna przed 
nam i problem  ten  z ca łą  palącą 
ostrością. Czy potrafim y go podjąć? 
Czy potrafim y tak  na Śląsku 
ułożyć stosunki by w ytrącić  za tru tą  
broń p ro p a g a n d y — zarów no wmbec 
Polaków jak i N iem ców ?

Nie tu  m iejsce na odpowdedź.
I ł .  W .

K R A K O W S K A  S P Ó Ł D Z I E L N I A  
WYDAWNICZA .CZYTELNIK'

przynosi co miesiąc tanią i dobrą książką o 
charakterze społecznym i poDtilarno-naakowym 
Cena każdej książki 1 zł Prenum erata kwar­

talna 2 zł 50 gr półroczna 4 zł 50 gr
Pierw szą książką w ydaną przez 

Spółdzielnię „C zytelnik” j e s t :

jBlata skul®”
p r o f„ Mysłakowsktego

IVa»lępną będzie I. F IK A

RoMd Społeczny M o ry  Dolskiej
Zapisujcie się na p renum erato rów  
Krakowskie! Spółdzielni Wydaw- 
—  nlczej „CZYTELNIK" ■

Kraków,, Kfó lo»ej Jadwigi 32 b.
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BTO l i i m l r  TY-CZY PRZEiŁ£9U]QCY Clij PECH
TYLKO TY ZWYCIĘŻYSZ... III

zwracając się do'.fenomenalnego Jasnowidza Psychologa Prof. V ICH ARA 
uznanego przez najwyższe sfery naukowe, Związki Zawodowych Metapsy- 
chików Świata, lekarzy, profesorów psychologii i tp. za jedynego fenomena- 
jasnowidza doby obecnej. Prof. VICHARA nie tylso, że odgaduje i odkry­
wa najzawilsze sprawy, lecz posiada ogromnie rozwiniętą siłę sugestywną, 
zatem daje każdemu możność materializować swe myśi! oraz zdobycia trwa- 
łej rndoścl pożądanej osoby, odgaduje przeszłość, zestawia horoskopy, ana­
lizy grami ;.czne , odkrywa kradzieże, zakopane skarby odnajduje zaginio­

ne osoby orąz określa choroby Poprawę m aterialną również możesz uzyskać przez loterię je- 
żeii posiadasz szczęście do giy. Prof. VICHARA wybierze każdemu pod gwarancją szczęśliwy 
numer losu, aby tym samym przekonać o prawdziwości swych nieomylnych przepowiedni — 
co ra >że jest najważniejsze dla osób grających, — Koniecznie potrzebne jes t podać dzień, 
miesiąc, rok urodzenia oraz załączyć jeden zroty znaczkami na porto.
Adresować: PR O F. V1CHa RA, KRAKÓW , UL. URZĘDNICZA 42,3 Skrytka Pocztowa 567

Osobiste przyjęcia codziennie.

N A JLEPSZY  ZEG A R EK .
— Patrz., dostałem  nowy zegarek na imię

runy ......
— A , czy on  dobrze  .dzie
— K apitalnie G odzinę „robi“ 

dziesięciu m inut.
w czagu

KUPON BEZPŁATNY
Jasnowidz prof. V1CHARA za okazaniem 
w zględnie nadeóaniem  niniejszego kupo­
nu, udzieli Każdemu najdalej id ąc : zniżki. 
Adresować : Prof. Vlchara Kraków, Urzęd­

nicza 42/3. — Skr Poczt 367.

Coraz więcej
p r z e :

W  ciągu pierwszych f*rmu iruesię-- 
cv r. b. przeprow adzono w ważniej* 
y_vJi miastach Polski ogółem 252ó5ó 
tvs. miejscowych rozm ów telefonicz* 
rvch , podczas gdy; w analogicznym 
r 1 resie poprzedniego roku liczba 
miejscowych rozmów' telefonicznych 
Wyniosła 233.661 tys.

W zrost wy kazuje rowj.-ież liczba 
iozmów pozamiejscowych, t. j. n r ę * 
dzymiastowych i rmędzyn arodowych. 
W  okresie bo w em  od  styczni i  do 
sierpnia r. b. przeprow adzono w wię 
kszych miastach Polski *2.177 tys. 
rozmów telefonicznych pożarnie j'.co* 
wych wobec 10.984 tys. w tym  sa* 
mym czasie ubiegłego roku.

Najbardziej „rozmowna okazała

CZYTAJCIE CODZIENNA  
P R A S Ę  
D E M O K R A T Y C Z N A

rozmawiamy
teiefon
j sie stoiica, na którą przypada blisko 
! ? 3 ogólnej liczby miejscowych roz*
| rr>ów telefonicznych. N a drugim  miej 

scu znajduje się Ł odi na trzecim 
Lwów , dalej W ilno , Katowice, Kra* 
ków, Poznań, G d y n i ltd.

l w a  bitwa w P alestyn
Jerozolima Pat. W  pobliżu wsi 

Deir Ghasane, gdzie aktywiści arabs 
cy stoczyli wczoraj praw dziw ą bitwę 
z brvtyjską policją i wojskiem , w 
wyniku której zginęło 140 powstań* 
ców’ doszło do ponownego starcia w 
którym  wzięły również udział woj * 
kowe sam oloty brytyjsk ie. 7 A rabów  
zostało zabitych.

N a południow y wschód od Naza* 
retu uszkodzili nieznani spraw-cy ru* 
rociąg naftowy, przy czym podpalili 
wyciekającą ropę.

Katastrofa kolejowa
Keijo (Korea) Pat. W czoraj wie* 

czorem. nastąpiło wykolejenie miedzy 
narodow ego poc.ągu Fusan*M ukden, 
na południu Korei między stacjami 
Daioin i Kiusen. 30 osób o d rio s1 j 
ciężkie i lżcisze obrażenia.

F;smo byłych wariatów
W  stanie Ilhnois (U . S. A .) uka* 

■-:d sit. pierwszy numer nowrego cza* 
• opisma w vdawanego przez byłych

“jy.tow zakładów dla obłąkanych 
W  artykule wstępnym  redakcja pod 
kreślą, że dzięki dzisiejszemu stano- 
wi medycyny, a w szczegóVości dzię 
ki stosowaniu insulinv i metrazoiu, 
i ro żn a  wyleczvć wielu ludzi którzy 
dav.niei uchodziliby za nieuleczalnie 
chorych umvsłowo. Niestety czesro 
ra  drodze ku ponownem u wejściu 
w skład społeczeństwa ludzi zdro* 
wych ston przesadne odnoszenie się 
do dawnych pacjentów  zakładów dla 
umysłowo chorych.

N ow e to, niezwykle oryginalne pi* 
' mo nosi tytuł „Lostand Feud“ (Zgu 
bione i odnalezione)

— oOii —

H1 . i  J  WMT, JEDWABIE, FŁÓTMB

r, ntl 11 „B&aAfiTHir
K R A K Ó W ,  S Z E W S K A  5

fojsKa l a s o t t
się naprzód

Tokio Pat. A gencja Dom ei dono* 
si: wojska japońskie, k tóre prze kro* 
czyły rzekę Yangtse i weszły do pro 
wincji Hupeh, posunęły się w ciągu 
dnia wczorajszego o 4 km  naprzód, 
zajmując miejscowości Leiszan i Czu 
isziszai. Równocześnie inna kolum na 
ja p o ń sk a ,  posuwvtjąc się na południe 
o d  Teian wzdłuz linii kolejowej Kin* 
kiang*Nanczang, zajęła szereg waż* 
nych strategicznych wyniosłości tere* 
nowych wr okolicy Aikowai. W  nai> 
bbższym czasie przewidywane jest 
zajęcie przez Japończyków tej miei* 
Si owości.

Już ukazała się
P O W I E Ś Ć
■

MAKSYMILIANA CENA  
6  ZŁ

1RASA
y:
wnitza, Kraków

BORUCHOWIE? A
E_L Ml
U d z i a ł ó w

ILOŚĆ 1
Skład Główn 

a polka Wyda

' U D W IK  M ASCHOFF

„BAGNO”
86) POW IEŚĆ

— Parne baronie, począł G oldfm ger mówię zu* 
pełnie innym  tonem, co pan w yrabia za rzeczy? Co 
znaczy doniesienie do p rokuratorii?  Czy my zło* 
dzieje? Chcemy pana ograbić, wziąć panu pieniądze? 
Co pan wygaduie, co? Potrzebuje pan pański kapi* 
tał z pow rotem  — dobrze. M yśmy co praw da pic* 
niędzy za ten film jeszcze n it dostali, ale możemy tę 
sprawę po przyjacielsku i po kupiecku załatwić. Wy* 
płacimy panu te pieniądze z m ajątku firmy. N o — 
i co pan teraz pow ie?

— Dlaczego pan wcześniej na ten pomysł nie 
w padł? zapytał baron.

— Dlaczego? Bo dopiero teraz przyszła mi D 
myśl do głowy. Pan się tak denerwował, :e  napraw* 
dę nie można było spraw y poważnie rozważvć. Za* 
m iasta nam powied-ieć, tak a tak, potrzebuie p i t ' 
niędzy, mówd pan takie rzeczy o prokuratorii, do* 
niesieniu, sądach — — — Po co to?  Kto z tego co 
na? W pychać jńeniądze adw okatow i do k ieszeniJ 

Ja pana nie rozrmem panie baronie. Jak mo ina do 
Porządnych ludzi tak  m ówić?

— Pan chciał naszą sprawę polubownie załat* 
wić, przerwał mu baron, mój czas jest bardzo ogra 
niczony.

— Owszem, jak sobie pan zyczy. Pan baron 
b a c z y ,  że go chw ilę samego zostawimy, musze się

'fcdnak z Silberft nem narad ć w  jaki sposób bę* 
d~iemy mogli panu pomóc...

— Proszę bardzo.

Bat on zapalił sobie papierosa strzepuiąc z ary - 
sto kraty czną grac.ą popiół do popielniczki,, wodził 
oczyma wzdłuż ścian, z którycł uśmiechały się do 
niego twarze pięknych kobiet, pokazując szeregi do* 
brze wyretuszowanych zębów.

Z  odrazą ściągnął w zrok na dywan studiując 
jego deseń. Adieu myślał, tylko nie mieć z tymi nic 
do czynienia.

Po dziesięciu minutach wrócili dyrektorzy z po* 
wrotem  do pokoju.

— Panie baronie, to  jest ostateczne, co możemy 
dzisiaj zrobić. Czek na tysiąc marek, które pan może 
natychm iast podjąć i weksel na dziesięć tysięcy* pla* 
tny za cztery miesiące.

Baron był tym  udobruchany. Lepsze to jak nic, 
rozważał i schował oba kw ity do j>ortfelu

— Jak pan baron przyjdzie do nas za dwa ty* 
godnie, to przygotujem y dla pana barona kilka tv* 
się-cy w gotówce. M ozę na tym  filirue przecież się 
ieszcze co zarobi, wzdychał poczciwie Goldfmger... 
K to to  może w ie d z ie ć ? ------------

Baron pożegnać się z nimi jakby nic nie za* 
szło i przyrzekł po upływie dwóch tygodni z a stosy* 
cić znowu swa obecnością firmę „Afico".

G dy b arona• wykompletow*ano za drzwi i obaj 
dyrektorzy znaleźli się znowu w  swom pokoju  ode* 
zw’ał się G oldhnger, patrząc rriumrująco na Silber* 
Steina.

— N y ?
— Ny* — ny, odpowiedział ‘dberszein, przy* 

znając tym  rację Goldfingerowi.
—i Groził sądem doniesieniem do prokuratorii, 

ładnie byśmy wygl„dali, gdyby poczęto kontrolo* 
wać nasze księgi handlowe. No.

Silberstein, jak ja tę spraw'ę załatwiłem, chełpił 
się G oldfm ger?

— A  ja ci mówię, gdyby ten baron nie był taki

hamer jakim  jest, to  byśm v na jego pieniądzach nie 
zarobili w  ciągu roku  stodwadzieścia tysięcy.

— Pst — pst — unberufen toj — tof — toj — 
zawołał G oldfinger i puknął zabobonnie trzy razy 
w biurko.

Baron oddał czet i weksel w  banku, z którego 
zaciągnął hipotekę na swe dobro  i ciesząc sie, że dług 
jego zmalał o dziesięć tysięcy, sk.erował sie w  stronę 
mieszkania Lo, by razem z mą, tak to było urno* 
wionę, iść na obiad do Kempińskiego

Baron nie spieszył się tym  razem. Nie wziął na* 
w*et auta, choć swoim zwyczajem, nawet najkrót* 
szych przestrzeni nie odbyw ał piechotą. Szedł po 
woli, głuchy na gwar uliczny*, powłóczystym  w^zro* 
kiem "miatywał chodniki, a silnie zaryte zmarszczki 
na czole, świadczyły o przygnębieniu jakie wyniósł 
z sobą, opuszczając firmę pana Goldfinge^a. Tu coś 
nie jest w* porządku, powiedział sobie, tu jest, uknu* 
ty jakiś spisek przeciw*ko mnie, zastawione sidła 
w które zdaje się wpadłem. Teraz należy sieci te po* 
targać, by się z nich wydostać. Czy Lo jest z nimi 
w zmowie ? Tym  panom dyrektorom  będzie trzeba 
stałe grozić sądem, lub policją, inaczej nie wydosta* 
nę od nich jueniędzy.

Lo ... Jest zupełnie wykluczone, aby ona wie* 
działa o postępow aniu tej firmy. T a  jei dziecięca na* 
>wność, to  nieobeznanie z żyiem ... Ale te cieci pana 
Silbersteina i Goldfingera muszą być stargane.

Powoli przychylał się do planu, którym nosił 
się juz od dłuższego :zasu. Ulegając rządaniu zarząd 
cy dobr, zdecydował się wrócić do swej posiadło* 
ści na kilka dni, by powziąć decyzję w ważnych 
sprawach i zmianach wyw ołanych zbytecznym obcia* 
żeniem odsetkami od zaciągniętej hipoteki. Dzięki 
temu i życie jego w Berlinie musiało w  swoim  zby* 
tku doznać pewnych ograniczeń. Jego w yjazd był 
koniecznością niecierpiącą zwłoki. Bezwarunkowo. 
Jeszcze tegoż dnia. popołudniow ym  pociągiem 

ftd tisen  śzsjep
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R Ó Ż N E

ODCISKI usuwa aiezaw oam e „RIGO* 
50 groszy D rogeria 

S C H  A P S E N S O H N A
K raków  Piać Nowy

KARALUCHY n i s z c z y  doszczętnie 
JOK, proszek oryginalny. D rogeria 
— S C H A P S k N 5 Ó H N A —

K raków , Plac Nowy.

PLUSKWY tępi deszczętnie o ry ­
ginalny płyn J O K .  — D rogeria  
— S C H A P S E N S O H N A —

K raków , Plac Nowy.

WAŻNE dla GOSPODYŃ! SZLIFIERNIA 
NOŻOWN1CZO-M ECH  AN ICZNA

„ P H E C Y Z J A “
ostrzy noże kuchenne, stołowe, osadza ostrza 
reperuje maszynki do mięsa, prlmusy, młyn­
ki do kawy, m a s z y n y  do s z y c i a  i t. p. 
Przyjmuje wszelkie roboty tokarskie i spa­
wanie metali po cenach niskich.

Władysław Mitan
M A S Z Y N K I  D O  M IĘ S A  

Z A P A L N I C Z K I  
A U T O M A T Y C Z N E

P R IM U S Y  napraw ia  facho­
wo n o ż e  s t o ł o w e ,  osadza 

trw ało, odnaw ia: 
S Z l IFIER N IA , S P A W A L N I A  
—  ŻELAZA I METALI =====
M Y S Z K O W S K I
K R A K Ó W , D IE T L A  L . 46.
Przy przedłożeniu tego ogłoszenia udzie- 

lamy 30°'0 RABATU. — —

Wolruca 13. — Zawiadomienie 1 — W olni; 
ca 13. Zaw iadam iam , i i  przeniosłem  
skład  mebli z ul M ostow ej n a  PL. W O L; 
N IC A  13. Kupuję i płacę najwyższe ee» 
ny za u iy w an e  m eble, a  sprzedaję po  ce; 
nach konkurencyjnych . 2ła powiadomię; 
niem mnie kartką zgłaszam się nitycL; 
miast. N a  składzie otom any od  zł. 16.— 
łóżka połow ę od zł 7.— żelazne od zl. 
1 6 -  R. EBn ER. -  W O LN IC A  13._____

Egzeme liszaje, zm arszczki, piegi, płatny 
chiostk i. oparzen ia , odparzen ia , szersb  
kość, czerw oność, sw ędzenie, usuw a bez* 
w zględnie działający  w szechstronnie: 
Krem regeneracyjny" M agister Grabów* 

ski W arszaw a, 3;go M aja 2. Tuba złntycli 
1.50, i.OO, pobran ie : 3.50. K raków , D ro; 
g tr ia  H Y L A , W iślna N r. 6, W ilkosz, K ar; 
melicka 14.

Tani sklep resztek blaw atnvch. K a p y rib o J ; 
mki, firanki. K raków, K rakow ska 14 p ier 
wsze piętro.

ortep iany  P ianina stroi napraw ia konser; 
w uje ;troiciel Rom  K raków , B ożego - -  
C iała 10 T elefon 143—79

rzyjm ujem y szm atki na w yrób  chodników  
kilim ów, dyw anów .— T kaln ia .— Kraków 
lózefa 2 tel. 173—98. P rzyjm ujem y per* 
skie dyw any i k ilim y do napraw y.

apczany, otom any, fotele, łóżka polow e 
poleca: Z ak ład  Tapicerski H am m era Krai­
ków S tarow iślna 44

ranki. Kapy, serw ety, najkorzystn iej, naj; 
solidniej W ytw órn ia  ^— R otner. - Kra; 
ków , M ały ;  R ynek  4. __________

nw at zakupisz najtaniej w spe 
ojalnyrn Składzie K raw atów  ,,Re- 
cord C raw ates" Kraków, F loriań­
ska 35. Tel. 143-68. W łasna  W y ­
tw órnia H u rt D etal. Fachow a n a ­
praw a starych kraw atów .

u/etry, pulow ery, golfy angorow e, 
w ełniane, bezręłtawnriet m ęskie, 
dam skie i dziecinne, oraz suknie 
na zam ów ienia poleca Pracownia 
trykotaty Feiman Sw. S ebastia ­
na 23 (sklep frontowy)

Pogotowie kraw ieckie „Fenomen*,
czyści, p rasu je , napraw ia, ćena 
reklam ow a, K raków , S tradom  11, 
Tel. 201-87.

DOM SWETRÓW O STR O W IEC K IC H  
m m  Kraków, Krakowska 12. wmĘm
poleca: na jtan ie j sw etry  m ęskie 

dam skie, dziecinne.

Pianino okazyjnie sp rzeda Helena 
Sm olarska K raków , S ław kow ska 4

CTYTBOHNI& HHY5Z m O E
= = = = =  „OLYMPIA"
SZLIFIERNIA SZKŁA I WYTWÓRNIA 
= = = 5= L U S T E R
G U S T A W  B A R a N

Sąd zaprz. rzeczoznawca
K R A K Ó W  UL. KARMELICKA L. 10 

Yetfiifon N« 2ti-13
Poleca: Artystyczne prawdziwe kryształy oło­

wiane, lustra i szyby. Ceny n isk ie .

Dolegliwości nćg jak: odcisków, zgrubienia 
naskórka, bolących kostek i t  p. unikniesz, 
g d y  z a k u p i s z  u w  w  w y tw o r n y m

m agazynie i  E
B R A C I A  N i L H l M
KRAKÓW, STAROWI SUM 17

(vis a vis kina Uciecha)

M A T E R A C E ,  poduszki w łósienne, 
łóżka połowę, otom any, tapczany, 
poduszki dla niem ow ląt oraz p rzy j­
m uję w szelkie roboty rapicerskie 
Zakład Tapicerski BARDACHA, 
K rakow ska 44, telefon 174-83.

P racow n ia Futer
Przyjm uje w szelkie roboty  kuś­
nierskie w edług najnow szych żur- 
nali po bardzo przystępnych  cenach

Józef B o ch en ek
Kraków, B r a c k a |1 a.

Srebne przedm ioty  rep eru je  i odna­
wia W y t w ó r n i a  „ H E R Z O G 1 
K raków , — Berka Josetowlcza 2.

T elefon 163 07. mmmmm

Przedsiębiorstw o Spedycyjno — Pizewozowe 
S t t ran kzepa Kraków, Gołębia 2. Telefon 
140 37. Przeprowądzkl miej cowe 1 zamiej 
scowe wozami meblowymi; transport maszyn, 
kotłów i wszelkiego ro tzaju  towarom O pa­
kowanie mebli, szkła pon elany 1 przedm io­
tów sztuk*.

FR. 3ÓGAŁŁA czyści chem icznie, far­
buje w szelką garderobę — najso­
lidniej i najtan iej. K raków , Diet- 
loAvska 93, tel. 141 65, G rodzka 2.

Wytwórnia walizek teczek i terb
szkolnych M. S O P K i ak ó w, 

Grodzka 62.
Przeniesiona Wytwórnia Mebli tapl- 

cerskich „SOLIDITE" na ul. Staro­
wiślna 83. — poleca: now oczesne 
tapczany, fotele do spania, leniwce 
otom any, m aterace, różne łóżka 
polowe. W ykonanie solidne — 
mm^mm Ceny um iarkow ane, mmmmi 
U przejm ie zaprasza ,.SOLIDITE“

BELLOT usuw a owłc ■ 
sienie w raz z cebulką 
bez ś l a d u ,  zaw iera 
zupełnie nieszkodli­
we składniki 
RAZOL specjalny  dla 

Pań perfum ow any usuw a zbytecz­
ne owłosienie z rąk , nóg i pach. 
G w aran tu jem y  za skutek. P róbki 
bezpłatne. (W  e j ś c i e p-zez sień). 

3. SCHONWALD Kraków, Dietla 51.

CgłaszajciE się tylno u nas?

Artystyczna cerownia napraw ia bez 
śladu wszelkie uszkodzenia. P ra ­
suję* czyści chemicznie, farbuje, 
p rzerab ia  w szelką garderobę.
F Ojotowie Krawieckie. Kraków, 
G rodzka 6. tel. 180 58

8 G RO SZY P R A N I E  KO ŁN IER ZYK A
Jedynie tolho -PERŁA" Brzesinsha i

Czyszczenie uoranla 3 50 zl — Sukni 2 zł.— 
Centrala WOLNICA 8.

Obicia Meblowe, przybory  tap icer­
skie — najtan iej. F I S C H M A N. 
K taków , — G rodzka 8. lei. 119 34.

Lustra Belgijskie, czeskie, gabiloty 
szklane, szyby szlifowane oraz 
oszklenia okien — poleca po ce­
nach najniższych, — U N G E R  — 
K raków, Józefa 16. tel. 143 27.

Paraso le  nainow sze w zory—kupisz 
najtaniej w W ytw órn i DYM, K ra­
kow ska 30. parter. R eperacje, po­
krycia  w ykonuje szybko i solidnie.

KUPNO

Kupuje kartk i zastaw nicze, złoto, 
b i ż u t e r i ę ,  srebro . Z egarm istrz 
Landau, K raków , S ienna 17.

Kupuje, sprzedaje m eble u ż y w a n e  
svDia ln ie ,  j a d a t m e ,  saloniki, u rzą ­
d z e n i a  biurow e. Sklep okazyjny  
K raków , M ostowa dwa.

❖ N A U K A ♦

S Z K O Ł A  m u z YCZNA  
im. $f. MONIUSZKI
Kraków, ul. Mikołajska L. 32. 
===== Telero.i 176-16. =
W P I S Y  C O D Z I E N N I E
W szystkie przedm ioty. K lasa m uzyki 
jazzow o-fortep ianow ej i akordeetiu 
Chór,-Orkiestra, Muzyka Kameralna
=  Zniżki K o le jo w e .  =
D yplom ow ana nauczycielka m uzyki E!)a 

T-arguliesówna, absoN  en łka Konserwia; 
torium - krako  oskiego, udziela lekcii gry 
na  fortepianie.
Fortep ian  do  przegryw ania bezpłatn ie. 
K raków , G łów ny G m ach F . K, O . D ietla 
90 10. tel 131.25

K ij nowsze modele w swe erach 1 pudowe* 
werach. oraz p oacsod iy  i trykotaże pole* 
ca po cenach najniższych: Skład fabryc-* 
ny Horowitz Grodzka 59.

A ngielski, francuski, niemiecki — pojedyń; 
czo, zbiorow o, doskonałą  m etoda, — naj; 
taniej, — Rzeszowska 3. m. 12*.

P ropagandow y K urs S tenografii b iurow ej 
i bankow ej, oraz m aszynopism a rozpo­
czyna Z ofia  Schóngutw óna W . W . Swię; 
tych  8.

K orespondentem  polskim , niem ieckim, fratu 
cuskim, angielskim  zostać możesz po  n a ­
byciu w zorów  listów  handlow ych „Ome» 
g a“. P rospekty  w ysyła K sięgarnia Ling* 
w inistyczna, K raków. Szewska 17 a.

N auka języków  m etodą A nsona zastępuje 
p o b y t zagranicą. N a  p och ta wie tei meto* 
dy  opracow any został sam ouczek^.A -gus“ 
z i i i  ę nujący  nauczyciela. Prospek-y v f*  
s / la  Księgarnia Lingwinistycznji, K raków  
Szewska 17 a.

K ursy k ro ju , m ouelow ania i szycia Końce; 
sjonow ane przez K urato iiu iu  E lw iry H al; 
pem  — Susserow ej, absolw entki W iener 
M oden — A kadem ie. — N auka najnow ­
szym systemem — Sw itdectw a ukończę; 
nia, — O sobny  kurs konfekcji dziecięcej 
W pisy trw ają : K raków , K rupnicza 18.

Kurs Konfekcji Dziecięcej. W p isy : 
K oncesjonow ane K ursy D yplom o­
w anej Nauczycielki Stelli Horowitz 
Lannerowei Kraków, Karmelicka 46

„Ogródek Dziecięcy** — Karmelowej 
I Mali Rubinstein, Sebastiana L. 12
Przyjm uję zgłoszenia na popołud­
niu. R ytm ika, O rk iestra  p e rk u ­
syjna, hebrajskie,

Kursy kwiatów sztucznych, galan*
terii skórzanej, rękaw iczek, celo- 
lanow  i wszelkich przyprań  do 
sukien . Zybhkiew icza 5. II. k latka 
rn. 25.

Wieczorny Kurs Kroju, Modelowania 
i Szycia. — W p is y . K oncesjono­
wane Kursv dyplom ow anej nauczy­
cielki Stelli Horowitz Lannerowe]
K raków , K arm elicka 45.

KURSf  SAMOCHODOWE— Kraków, 
KRUPNICZA 14. (daw niej Szew ska 1). 

tel. — 206 88. P row adzone przez 
fachowców. Praw o jazdy gw aran 
towane. W pisy codziennie.

Angielski, francuski, niemiecki, — 
metodę Ansona —K row oderska 5. 
Złotych 4. — miesięcznie.

Gry na fortepianie m etodą szybką, 
dokładną, uczy także początkują­
cych starszych rutynowana s i ł a .
K raków , W ielopole 22 II p iętro 

m ieszkanie 4.

W s z y s fK O  p ó j d z i e  d o o r z e  
j e ż e l i  s ie  o o r o ż a  n i e  z ł a m ie

M ariannę)

OÓŁOŚfcEŃtA; Roz-mar strony druKu; Wysokość 410 'm/m szerokość 370 m/mm P o d saw ą  obliczenia jest icdeu milimetr, w jednym łam ie Strona dzieli się na 4 
Ceny ogtoszen w złotych: I.strona w 1 łamie za m/m zł 1.25 JTekst II-711  strony zt 1. -  l \  tek s ten  zł 0.70 sndesłine za Im m w 1 m/ n w 1 Dmie zł 0.75. Nekrologi w tekście; d o 86 
nńm w 1 łamie zl 20-—, 2 łamach zł 30.— Ogłoszenia drobne za słowo OTO Dla p i ,  zakuj ącycn pracy w dr imiych za sbw o  0 05. M atrymonialne za słowo drobnych zł 0 1 5

SFydawca i Redaktor odpow iedzialny: Fnjgenw*x M roczek Drukarnia l  ii racżi* w KraunH#, PL. Zgody 4 — I li , ISSetl


